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Dzisiejszy numer „Wsi Polskiej“ poświę- 
cony jest w przeważnej części zagadnieniom 
pidyczącym wsi wielkopolskiej. Na innym 

escu znajdą Czytelnicy głosy ludzi z tei 
części Połski pochodzących i znających wa- 
runki rozwoju i potrzeby wielkopolskiego 
rolnictwa. 

„9 ważności i znaczeniu Ziemi wielkopol- 
skiej nie trzeba szeroko pisać. Historię tej 
temi | jej ludu znamy dobrze jeszcze z cza- 
a woli. Na nic się zdał najbrutalniejszy 
ii zaborcy, na nic najbardziej wymyślne 

rządzenia wroga, bo lud Ziemię tę za- 
SRDA umiał, chciał i potrafił zawsze 
AA polskiego zachować. Umiłowanie ser- 
Cze ojczystego zagona, wielka wytrwa- 
Fugi w wysiłku i sumienna dbałość w pra- 
S — oto czynniki, które zawsz górowały 

Życiu wsi wielkopolskiej. 
ces drodzona Polska umiała te znakomite 

chy ludu wielkopolskiego docenić. Gdy 
więc ik Państwa Józef Piłsudski po raz 
PRASA przybył do Poznania w paździer- 

U 1919 roku, tak m. in. powiedział: 
ASG Y, Wielkopolanie, rzuceni zostaliście 
Powiat którą wam wróg nieublagany wy- 
Ek edział w tej dziedzinie, w której Polska 
Ni w wielkim stopniu najsłabszą była. 

m ł0C-w tej dziedzinie przyczyniła się du- 

* 0 poprzedniego upadku. Walka została 

= dzie 0000 w, dziedzinie organizacji, 
© irae umiejętności wytwarzania co- 
6 ego, szarego, pełnego obowiazku i peł- 
Eo trudu życia. 
Twe we to wam wyzwanie przyjęliście 
el dziedzinie macie za sobą dorobek nie- 
wami <; wspaniały, że Polska cała przed 
cie do < 29729 Z dorobkiem tym wchodzi- 
2s -h wolnej, niepodlegiej Polski. Wchodzi- 
Wy Sia po ciężkiej i długotrwałej wojnie. 
"zmęcz = wyszarpała nerwy. Wojna ta ludzi 
ch Pols, a, a po zmęczeniu budzi się tak 

m aS jak i na calym świecie, tęsknota 
Ki boczynku, Idą czasy, których znamie- 
s będzie wyścig pracy, iak przed tym 
54 ko. żelaza, jak przed tym był wy- 
pax wi. Kto do łych zawodów bardziej 
wi Vsotowany będzie, kto w tym wyścigu 
dich dowody wytrzymałości złoży, ten 

najbliższycyj czasach będzie zwycięzcą, 


Warszawa, dnia 13 lutego 1938 roku 


Dobrzy I pracowici gos) 


ten potrafi utrzymać to, co zyskał, albo od- 
robić to, co stracił. 

Moi panowie, przychodzicie do Polski 
z wielkim dorobkiem ciężkiej walki, zdoby- 
tym uczciwie w drobiazgowej, sumiennej, 
obowiązkowej pracy. To jest wielki dorobek. 

Gdy myślę o zadaniach, stojących przed 
Polską, chcialbym wnieść od was do Polski 
calą waszą namiętność pracy, któraby Poi- 
skę przeniknęła, dać umiejętność zorganizo- 
wania pracy sumiennej, pracy uczciwej”. 

Tak oto uczcił dzieło Wielkopolan Zwy- 
cięski Wódz Narodu, Pierwszy Marszałek 
Polski, Józet Piłsudski, 

Od lat dwudziestu pracujemy wszyscy na 
swoim i dla siebie. Jesteśmy dziećmi zjedno- 
czonej, samodzielnej, z każdym dniem roz- 
rastająci się jednej Oiczyzny-Polski. Chce- 
my wszyscy, by ta Ojczyzna była wielką, 
szczęśliwą i potężną. Ku takiej Polsce dążą 
nasze tęsknoty, zmierzają nasze prace. 

By jednak cel zamierzony osiągnąć, trze- 
ba się w zwartej, karnej gromadzie zjedno- 
czyć. Trzeba nam wszystkim podjąć gro- 
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madny i ofiarny wysitek, by hasło Naczelne- 
go Wodza podciagnięcia Polski wzwyż we- 
szło w krew i w psychikę każdego Polaka. 
Jest to przecie hasło obrony Polski. 

Wielkopolski lud czuje to hasło dogłębnie. 
Czuje i rozumie. Wszak niespożyta siła wy- 
trwałości, która w wielkopolskim ludzie būt- 
dziła Drzymałów, wszak wytężona namięt- 
ność rozumnej pracy, która kierowała ży- 
ciem Wawrzyniaków i ten entuzjazm, który 
tworzył szeregi wielkopolskich powstań- 
ców, są i dziś wciąż czynnikami żywymi. 

To też hasło obrony Polski, realizowane 
przez Obóz Zjednoczenia Narodowego znaj- 
dzie na wsi wiełkopolskiej swój najżywszy 
wyraz w rozumnym i zgodnie podjętym 
czynie. 

A Polsce przede wszystkim czynu dziś 
potrzeba. Czynu, któryby. wyrastał z całego 
Narodu, a który zaprowadzi nas ku potęż- 
nej, dobrze zagospodarowanej i szczęśliwej 
Polsce. 

Lud wielkopolski w takim czynie był 
i jest zawsze przykładem. Z 


„l oto znowu przyjechali do nas węgierscy panowie” 


Na zaproszenie Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej przybył w dniu 5 bm. w odwiedziny do 
Polski Regent admirał Mikołaj Horthy, Głowa 
zaprzyjaźnionego nam Państwa węgierskiego, 
witany serdecznie przez cały Naród polski. Przy 
jaźń dwóch narodów: Polski i Węgier datuje 
się nie od dnia dzisiejszego. W odległej, history- 
cznej przeszłości dziwnie zbiegały się ich losy 
nie tylko na szlakach zwycięstw, na polach 
wspólnie podeimowanych walk, ale częściej 
może w codziennym trudzie nad wznoszeniem 
zrębów własnych państwowości. Mieliśmy 
wspólnych królów i wodzów. Króla Ludwika i 
jego córkę, Jadwigę, Władysława Warneńczy- 
ka, Stefana Batorego i in. 

Rzetelna przyjaźń, obopólne zaufanie i wiara 
trwały nieprzerwanie mimo nieszczęść, jakie na 
obydwa narody spadły. Dzieje powstań wy- 
zwoleńczych tak Połski, jak i Węgier znają za- 
stępy patriotów polskich walczących o wolność 
Węgier i patriotów węgierskich — o wolność 
Polski. Z przyjaźni tej wyrosło powszechne u 
innych narodów przysłowie: „Polak — Węgier 
dwa bratanki“. 

W królewskiej stolicy naszego kraju Krako- 
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wie Regenta Horthy'ego powitał Pan Prezy- 
dent Rzplitej, Marszałek Śmigły-Rydz, oraz do- 
stojnicy Państwa. 


Podczas obiadu, wydanego ma cześć Gościa 
P. Prezydent w przemówieniu swym stwierdził: 

„Najpewniej i najjaśniej charakteryzują cią- 
głość naszych stosunków wzruszające słowa 
Marszałka Piłsudskiego, wypowiedziane swego 
czasu do otoczenia w chwili przyjęcia delegacji 
węgierskiej w Belwederze: „I oto znowu przy= 
„jechali do nas węgierscy panowie“. 


Regent Horthy w czasie swego pobytu w Kra- 
kowie zamieszkał w komnatach królewskich na 
Wawelu. Po złożeniu hołdu prochom Marszałka 
Piłsudskiego w podziemiach wawelskich i po 
zwiedzeniu miasta, wśród wielkiej manifestacji 
ludności na Jego cześć; Dostojny Gość odjechał 
wraz z dostojnikami polskimi do Białowieży 
na polowanie. 

W środę w ubiegłym tygodniu Regent Hort- 
hy przybył do Warszawy, gdzie rów- 
nież witały Go tłumy ludności, mamifestujące na 
cześć bratniego Narodu węgiersikego i jego 
Głowy. 
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Dnia 2 bm. ow się uroczyste otwarcie 
prac „Siużby Młodych“ Obozu  Ziednoczenia 
Narodowego. Na uroczystości tej Szef O. Z. N. 
gen. Stanisław Skwarczyński wygłosił nastę- 
puiące przemówienie: 


Rad jestem, że dzisiejsze zebranie daje 
mi możność osobistego kontaktu z powsta- 
Jącą organizacją „Służby Młodych“, jedno- 
czącą tych, którzy mają stać się przyszio- 
$cią naszej organizacji i stanowią przy- 
szłość narodu. 

Uważam za bardzo szczęśliwą nazwę — 
„Służba Młodych“, bo nazwa ta wyraża 
sens i zasadniczą podstawę pracy naszej 
dla Państwa. Praca każdego zawodu i każ- 
dej warstwy społecznej dla Państwa powin- 
ma być służbą, równie twardą jak służba 
wojskowa. 

Gdy myślę o latach, w których ja i całe 
moje pokolenie było młodzieżą, widzę tę 
ogromną różnicę haseł i pracy jaką wyko- 
nywaliśmy my i jaką wykonujecie wy, dzi- 
siejsza młodzież. W czasach przedwojen- 
nych, gdy Polska była pod zaborami, na- 
strój społeczeństwa przygnębionego upad- 
kiem powstań. a zwłaszcza powstania 1863 
roku był wyrazem powszechnej apatii. 

W tych warunkach stawiano przed oczy 
młodzieży dążności i ideały pracy organicz- 
nej, pracy dla siebie, pracy dla rodziny. 

Hasła wyzwoleńcze uważane były za 
przezwyciężone. Wówczas młodzież, aby 
pracować dla Polski zmuszona była spisko- 
wać. Przez nas młodych każda praca dla 
państwa, (państwa, które było zaborcą), 
uważana była za złą i zbrodniczą; za dobre 
uważane było każde działanie dla sprawy 
narodowej, a szczytowym hasłem była 
praca, zawsze konspiracyjna, dążąca do nie- 
podległości. Przeciwstawialiśmy te hasła 
wszelkim hasłom pracy organicznej, wszel- 
kim hasłom pracy dla siebie, dla rodziny, 
dla swojej przyszłości. 

Dziś cele. które ma przed sobą społe- 
czeństwo polskie i które ma przed sobą 
przede wszystkim młodzież. są zupełnie in- 
ne. Praca dla dobra narodu musi być zwią- 
zana z pracą dla dobra Państwa, bo każda 
praca dla korzyści Państwa jest pracą naro- 
dową. 

Hasłem młodzieży i całego społeczeństwa 
jest obronność Rzeczypospolitej poięta jak 
najszerzej tak, jak to wszyscy obywatele 
z pewnością znacie z przemówień i wska- 
nań Naczelnego Wodza, Marszałka Śmigłe- 
%0. Dziś hasłem naszym jest dźwiganie Pol- 
ski wzwyż. jest ta właśnie praca organicz- 
na, którą. my będąc młodzieżą, zwalcza- 


liśmy jako odrzucającą walkę o miepodłe- 


głość. Stawiamy wam młodym pracę orga- 
niczną. pracą każdego obywatela przy 
swym warsztacie jako naczelne hasło budo- 
wy Polski. W tym kierunku musi pójść pra- 
ca wychowawcza w pełnym tego słowa 
znaczeniu, a więc ideowa, kulturalna, zawo- 
dowa i społeczna. 

Aby osiągnąć skutki tej pracy rzucone 
zostało przez Marszałka Śmigłego hasło 
zjednoczenia calego narodu, hasło wspólne- 
go wysiłku, a więc dła młodzieży hasło 
zjednoczenia się młodzieży we wspólnej 
racy. we wspólnym wysiłku. 

Ze względu na rozbieżność pojęć państwa 
i narodu przed odzyskaniem niepodległości 


dobra narodu nie było jednoznaczne z do- 
brem państwa, które było obcym. Ta roz- 
bieżność pojęć nie jest jeszcze dostatecznie 
wyjaśniona w dzisiejszej rzeczywistości 
polskiej; nieraz się słyszy przeciwstawienie 
haseł państwowych hasłom narodowym 
i odwrotnie. Służąc w wojsku słyszałem 
często okrzyki „Niech żyje armia narodo- 
wa“, mające być przeciwstawieniem innych 
okrzyków „Niech żyje armia polska”. Dziś 
w wolnej Polsce pojęcie dobra narodu i do- 
bra państwa jest jednoznaczne. Zrozumie- 
nie tej prawdy przez społeczeństwo ` jest 
koniecznością, a czynne jej realizowanie 
przez młodzież jest pierwszym jej obowiąz- 
kiem. 


Młodzież, jak i całe społeczeństwo skła- 
da się z rozmaitych warstw pracujących. 
Ziednoczenie i wspólna praca wszystkich 
organizacyj młodzieży: rolniczych, rze- 
mieślniczych, robotniczych i inteligenckich 
musi wytworzyć wspólny typ psychiczny 
młodego Polaka, ofiarnego w pracy budowy 
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potęgi Rzeczypospolitej. Do tego więc po- 
trzebne jest to zjednoczenie młodzieży, 
które tworzymy przez organizację „Służby 
Młodych“, 

Ideałem naszym, starszego pokolenia, ja- 
ko młodych była wizja wolnej Połski, była 
wizja Polski bez orłów dwugłowych, bez 
znaków i barw obcych. Była to wizja 
Śmiała, uważana przez starsze pokołenie za 
mrzonkę — wizja dziś w pełni zrealizo- 
wana. 

Przed wasze oczy stawiam wizję nową, 
wizję Polski potężnej, wizję wsi polskiej ra- 
cjonalnie zagospodarowanej, bez kumych 
chałup, z pięknymi domami, wizję potęż- 
nych fabryk i nowoczesnych osiedli robotni- 
czych, wizję gęstej sieci komunikacyjnej, 
wizję szeroko rozbudowanego polskiego 
przemysłu i handlu. 

Oto są hasła, które ja, jako współpracow- 
nik tych co niepodległość Polski zdobyli, 
stawiam dziś młodemu pokoleniu. 

Wy potęgę tej Polski *dzwigajcie wzwyż. 


„Służba Młodych“ O. Z. N. 


Dnia 2 bm. odbyło się w Warszawie uro- 
czyste otwarcie prac „Służby Młodych“ 
Obozu Zjednoczenia Narodowego. W otwar- 
ciu wzięły udział władze O. Z. N. z Szefem 
gen. Skwarczyńskim na czele oraz przed- 
stawiciele orgamizacyj młodzieży, które 
wyraziły chęć współpracy w ramach „Służ- 
by Młodych“. Organizacjami tymi sa: Aka- 
demicki Związek Sportowy, Małopolski Zw. 
Młodzieży Ludowej, Organizacja Młodzie- 
ży Pracującei, „Orle“, Konfederacia Mło- 
dych. Zw. Młodej Polski, Zw. fnżymierii 
Wojskowej i Stow. Publicystów Młodzie- 
żowych. 


Po mowie Szefa O. Z. N. gen. Skwar- 
czyńskiego, którą podajemy obok, przemó- 
wił kierownik „Służby Młodych* O. Z. N. 
mir. Galinat. Powiedział on m. in. nastę- 
pująco: 


„Służba Młodych“ w pierwszym rzędzie obejmie 
warsztat pracy, gdzie będzie mówiło się wyłącznie 
© konkretnych zadaniach, Prawo obywatelstwa 
przy tym warsztacie będzie miał tylko realny czyn. 
Kolumny, które wchodzą do Służby Młodych, zacho- 
wują swój związek organiczny, swój duch, swól 
styl, bo to są ich wartości, które się muszą złożyć 
na wspólny dorobek. Służba Młodych nie jest żad- 
nym związkiem związków, żadnym porozumieniem 
dla rozgrywania takich łub innych pomysłów poli- 
tycznych, lecz” jest warsztatem naikonieczniejszych 
prac dla Państwa i dla tego musi się udać z tą lub 
inną ekipą miezałeżnie od iłości uczestników. 

Ponad głowami doktrynerów i politykierów młody 
robotnik, chłop i inteligent podadzą sobie ręce przy 
tej pracy. Nasza ofensywa ma dziś ceł prosty: zdo- 
być jedność młodego pokolenia w działaniu i na nim 
oprzeć potęgę Państwa, bo przecież Połska musi 
istnieć tylko jako potega“. 

Po kiku reefratach i przemówieniach 
przedstawicieli poszczególnych  organiza- 
cyj młodzieży przyjęto wspólną uchwałę, 
mówiącą o zadaniach młodego pokolenia 
io celach „Służby Młodych“. 


Wybór nowego zarządu Zw. Nauczycielstwa Polskiego 


W dniu 2 b. m. odbył się w Krakowie ogólno- 
polski zjazd delegatów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, który dokonał wyboru nowych 
władz do zawieszonego uprzednio zarządu. 


Zjazd otworzył kurator Z. N. P. Maciszew- 
ski krótkim przemówieniem, w którym uzasa- 
dnił wybór terminu i miejsca zjazdu oraz pod- 
kreślił doniosłość decyzji, które powezmą ze- 
brani. 


Po wyborze przewodniczącego Zjazdu na 
wniosek b. prezesa Z. N. P. Kolanki zjazd 
uchwalił wysłanie depesz hołdowniczych do 
P. Prezydenta Rzplitej i do Marszałka Śmigłe- 
go - Rydza, po czym zebrani odśpiewali hymn 
państwowy i „Pierwszą Brygadę“. 


Następnie wszyscy delegaci udałi się w po- 
chodzie na Wawel, gdzie u trumny Marszałka 
Piłsudskiego złożyli wiązankę kwiatów. Tu od- 
czytano też wyjątki z przemówienia Marszał- 
ka Piłsudskiego. wygłoszonego na zjeździe de- 
legatów Z. N. P. w 1923 r. 


Po wznowieniu obrad zebrani uchwalili wy- 
słanie depeszy hołdowniczej do Marszałkowej 


Aleksandry Piłsudskiej, a następnie wysłuchali 
szeregu telegramów i listów, nadesłanych na 
zjazd. 


Na zjazd przybyło 894 delegatów ze wszyst- 
kich ziem Polski. 


Na stanowisko przyszłego prezesa Związku 
została wysunięta jedynie kandydatura J. Ko- 
łanki, który też został jednomyślnie wybrany 
na prezesa Z. N. P. Wybrany jednak odmówił 
przyjęcia godności prezesa Z.N.P., motywując to 
dobrem Związku i zaproponował ze swej stro- 
ny na to stanowisko Zygmunta Nowickiego, b. 
wiceprezesa Związku, który też został wybra- 
ny przez ogół delegatów prezesem. 


Zjazd wybrał następnie Zarząd Z. N. P. w 
składzie przedstawionym przez nowoobratego 
prezesa. 


Wybór nowego Zarządu Z. N. P. przyjął do 
wiadomości w imieniu Rządu minister Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego Święto- 
sławski. Nowy zarząd obiął już swe urzędowa- 
nie. 
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WIEŚ POLSKA 


Z prac Sejmu i Senatu 


Plan prac makiadowych na naji 


liższy rok 


w oświelleniu członków Rządu na komisji budżełowej Sejmu 


„W ub. tygodniu podczas obrad komisji bu- 
dżetowej Sejmu po referacie pos. Sikorskiego 
kolejno przemawiało 6 członków Rządu na te- 
mat planu prac nakładowych (planu inwesty- 
cyjnego) w Polsce. 

Plan całokształtu poczynań w dziedzinie na- 
kładów (inwestycji) przedstawił min. Kwiat- 
kowski. 

Omawiając poczynione już wyniki na polu 
działalności inwestycyjnych Minister stwierdził, 
Że w r. 1937 w projektowaniu i wykonaniu na 
większą skalę zakrojonych prac inwestycyi- 
nych, kierownicy tych prac, wojskowi, inżynie- 
rowie, technicy, architekci zdali doskonale swój 
egzamin sprawności. A 

„Dokonane nakłady inwestycyjne przyczyniły 
SIę w dużym stopniu do rozwoju naszego ży- 
cia gospodarczego. 

MILIARD ZŁOTYCH KREDYTU NA 
INWESTYCJE. 

Plan inwestycyjny przewiduje na rok 1938-39 
przeszło miliard złotych kredytów inwestycyj- 
nych, w tym własnych kredytów samorządo- 
Wych około 75 milionów złotych. 

s DROGI LADOWE 1 WODNE. 

Z kolei min. Komunikacji Ulrych omówił plan 
Prac inwestycyjnych na odcinku dróg lado- 
wych i wodnych, podkreślając konieczność po- 
€pszenia i usprawnienia istniejącej sieci dróg. 
roku ubiegłym zbudowano nowych dróg 
1520 km, w tym 1.380 km dróg samorządowych. 
„rzy budowie nowych dróg państwowych wy- 
siłek Ministerstwa pójdzie w kierunku zagęsz- 
Czenia Sieci drogowej na Kresach Wschodnich. 

„W planie robót publicznych. który przedsta- 
WH komisji min. Kościałkowski, najważniejszą 
rolę odgrywają inwestycje Funduszu Pracy za- 
mykające się na rok 1938-39 sumą przeszło 70 
milionów złotych. 

rzy omawianiu przez prezesa Banku Gos- 
podarstwa Krajowego R. Góreckiego inwestycji 
na budownictwo mieszkaniowe, uderza nie- 
Współmiernie mała suma 5 milionów zł. na bu- 
ownictwo wiejskie, podczas gdy jak wiadomo, 
Na rozbudowę Warszawy idą inwestycje sięga- 
iące setek milionów złotych. 
, NAKŁADY W ROLNICTWIE. 
MU. Sprawach, dotyczących wsi, dokładny 
10337 dokonanych prac oraz planów na rok 
8-39 przedstawił min. J. Poniatowski. 

w MELIORACJE. > 
pl zakresie melioracji — oświadczył min. = 
zę m finansowania przewiduje sumę 3-ch milio- 
w zł. na zabiemi melioracyjne podstawowe. 
m zakresie prac podstawowych melioracy|- 
Wszygj amy kwotę, która przy zsumowaniu 
dz Stkich pozycyj planu inwestycyjnego i bu- 


Ty M będzie sumę 17 milionów 300 ty- 


Sięcy z 


racji Funduszu Obrotowym, w zakresie melio- 
liona o, Wspomniałem, mamy wzrost o pół mi- 
i pół PS: kwotę w 1937, wydatkowaną z 2 
Do 7 przechodzimy na 2 mil. d k 
PA równą śpieszenia zagospodarowania zmie- 
tóry nież I kredyt na zagospodarowanie łąk, 
i pół s rei 1 ma dalej wzrastać z 1 
"pra: Na 2 i pół. 
POTANIENIE ZBYTU I PRZEROBU 
* , PRODUKTÓW. 
i ególnie wydatną okazała się działalność 
ś aj KIL podtrzymania zamierzeń wybudo- 
a" potrzebnych do obrotu handlowego zbo- 
wi aż rzów. Powstały one w licznej grupie 
złotych y” kosztowały około półtora miliona 
żliwoć „ł przyniosły rozszerzenie naszych mo- 
O bli ŚCI przechowywania i gromadzenia zboża 
isko 15 tys. ton. 
taż „gtuwie młeczarskiej muszę stwierdzić, — 
aj dalej min. Poniatowski, — że tempo roz- 
Rae „Się potrzeb inwestycyjnych mleczar- 
Stich nie tylko nie uległo zahamowaniu. lecz 
Ciągle wzrasta. 


Szcz 


W inwestycjach chłodniczych prowadzimy 
budowę chłodni w Lodzi, będzie ona w połowie 
roku bież. ukończona. Następnie iest przewi- 
dziana budowa chłodni w Wiłnie. W inwesty- 
cjach dotyczących przechowania i przetwór- 
stwa owocowego, mamy do czynićnia ze spo- 
koiną, ale szybko się rozwijającą falą potrzeb. 

W innych działach pracy, wysuwają się na 
czoło dwie jeszcze grupy:urządzenia dla prze- 
robu Inu i konopi i urządzenia pomocnicze dła 
ułatwienia obrotu rybami. 

W zakresie przetwórczoŚści należy jescze 
wspomnieć o gorzelniach i krochmalniach dla 
przerobu surowego krochmalu, które w paru 
miejscach są zapoczątkowane i w r. 1938 nie- 
wątpliwie dojrzeją. 

Trzecią grupę już nie bezpośrednio związaną 
z bieżącą produkcją i jej potanieniem, stanowią 
wydatki na budowę na wsi w sumie 5 mil. zł. 
na dalszą akcję kredytu rozprowadzonego przez 
Centralną Kasę Spółek Rolniczych, a więc 
przez spółdzielcze kasy Stefczykowskie. 

Liczba osób, obiętych tym kredytem w roku 
ostatnim wynosiła 18 i pół tysiąca, Rok ostatni 
był powiększeniem tej pozycji w stosunku do 
roku poprzedniego z 2 i pół mil. zł. przeszliśmy 
na 5 mil. Rok przyszły zapowiada tę pozycię 
w tej samej wysokości. 

ZABUDOWA OSAD Z PARCELACJI. 

Zabudowa osad na terenie woj. pomorskiego 
i poznańskiego powoli się rozwija. Rok ostatni 
dał budowę 1500 osad, w roku przyszłym liczy- 
my się z nieco większą ilością, jak również 
z podniesieniem liczby budowanych osad w woj. 
tarnopolskim. 

Fundusz Obrotowy Reiormy Rolnej mógł 
przeznaczyć na te cele 22 tysiące 700 złotych. 
DYSKUSJA. 

Przed rozpoczęciem dyskusji sprawozdawca 
pos. Sikorski zgłosił uzgodniony z Rządem 
wniosek, aby 6 mil. 700 tys. zł. na budownictwo 
w zarządzie Min. W. R. i O. P. podwyższyć 
o 1 mił. 80 tys. zł. na nabycie drewna z lasów 
państwowych na budowę 200 szkół powszech- 
nych w Nowogródczyźnie i ną Polesiu. 

INWESTYCJE WIEJSKIE. 

Pos. Hyla: Środki przewidziane w planie in- 
westycyjnym na inwestycje wiejskie, są zbyt 
małe, jakkolwiek większe niż w latach ubieg- 
łych. Chodzi o środki na przebudowę ustroju 
rolnego. Szczególnie duże są potrzeby w dziale 
komasacyjnym w terenie podgórskim zachod- 
niej Małopolski. Inwestycje w dziale melioracji 
podniosą produkcję i pozwolą zatrudnić bezro- 


botnych. i 

Specjalną uwagę mówca poświęca działowi 
budownictwa wiejskiego. 

C. O. P. JEST PRZEDMIOTEM DUMY 

Pos. Wł. Kamiński. Uznaję słuszność skupie- 
nia wysiłku inwestycyjnego na terenie C. O. P. 

Pierwszeństwo — zdaniem mówcy — powin- 
ny mieć inwestycje wiejskie, podnoszące życie 
wsi i likwidujące jej bezrobocie. 

Po omówieniu potrzeb inwestycyjnych Wi- 
leńszczyziny, pos. Kamiński oświadczył: C.O.P. 
jest dla mnie przedmiotem dumy, jako wyraz 
celowości wysiłku zbiorowego i Rządu, Zdali- 
śmy tu wielki egzamin i wykazaliśmy, że wra- 
camy na drogę tradycji budowniczych tych Po- 
laków, którzy kiedyś zabudowali Rosię i spory 
szmat świata. 

Pos. Długosz zgłasza następującą rezolucię: 
„Sejm wzywa Rząd do rozprowadzentia kredy= 
tów na budownictwo wiejskie nie tylko za po- 
Średnictwem Spółdzielczych Kas Stefczyka, 
lecz i'za pośrednictwem gminnych kas pożycz= 
kowo - oszczędnościowych.* 


E a u 
Pełne posiedzenie Sejmu 

Dnia 1-go lutego odbyło się pelne posied”e- 
mie Sejmu. W pierwszym punkcie porzadku 
dziennego po oświadczeniu marszałka Cara 
załatwiono sprawę gen. Żeligowskiego na ko- 
misii wojskowej Seimu, Na wniosek posła Ha- 
nebacha Sejm powziął uchwałę, ograniczającą 
liczbę członków Komisji Wojskowej z 25 do 17, 
a to ma skutek wystąpienia 8 członków z Ko- 
misii. 

Po referacie pos, Hyli Sejm przyjął w dtu- 
gim i trzecim czytaniu rządowy projekt usta- 
wy © ulgach w spłacie zalez'ości udziałów w 
publicznych  przedsiębiorstwach _melioracyi- 
nych, Pos: Wróblewski omówi proiekt ustawv 
o obniżeniu zadłużenia gospodarstw rolnych z 
tytułu należności Funduszu Obrotowego Re- 
formy Rolnej, Na cel tea przeznaczona zosta- 
mie suma 20 mil, zł, nie wystarczająca jednak 
według pos. Michalsk'ego- 

ZESPOLENIE SAMORZĄDU SZKOLNEGO 
Z TERYTORIALNYM 

Pos. Długosz omówił projekt ustawy o ze- 
spoleniu samorządu szkolnego z terytorialnym 
w sensie zniesienia odrębnego samorządu szkol 
nego, a stworzenie w ramach samorządu tery- 
torialnego specialnych komisji oświatowych, 
gm'nnych i powiatowych, W głosowaniu przy 
jęto ustawę w drugim i trzecim czytaniu. 


Więcej ziemi ma parcelację 


Ważny wniosek o zmianie ustawy o wvko- 
naniu reformy rolnej wniósł ostatnio pos. Hyla. 

Jak dowiaduiemy się waosek ten przewi- 
duje zwiększenie zapasu ziemi przeznaczonej 
na parcelacji. 


Dla zwiększenia tego zapasu dokonany byl- . 


by przymusowy wykup wszystkich majątków 
ziemskich. nabytych przez obecnych właśc'cie- 
li po 6 sierpnia 1915 r. Rówmież podlegałyby 
wykupowi gospodarstwa źle zagospodarowa- 
ne. Nastepowałoby to na wniosek Rady Gmia- 
nej lub Okregcwego Towarzystwa Rolniczego. 

Na oszustów dopuszczających się nadużyć 
przy parcelacii pos. Hyla domaga się zasta- 
sowania wysokich kar. 

Prowadzenie nielegalnej parcelacii bez 
zezwolenia t. zw. „parcelacji dzikiej”, podlega 
łoby karze do 3 lat aresztu. 

Projekt przewiduie również zwa'czanie wy- 
górowanych cen ziemi. W parcelacii państwo- 
wei ceny działek określa minister rolnictwa. 
W parcelacii prywatnej muszą one też być 
ustalone według zasad. stosowanych przy. sza- 
cunku państwowym. 


Naiwiększy obszar gospodarstwa na Kre- 
sach Wschodnich projektuje się obniżyć z 300 
na 20 ha. W obecnej ustawie na wyłączenie 
spod parcelaci większych dobrze zagospodaro 
wanych maiątków przeznaczono 550 tys, ha 
gruntów. 

Pos. Hyla proponuje obniżenie tei granicy do 
300 tys. ha, czyli zapas ziemi na parcelacie 
zwiększyłby się już z tego tylko tytułu o 250 
tys. ha.. 

Ogótem prolekt prZewiduie rozparcelowanie 
2 mil. hektarów w ciagu najbliższych lat dzie- 
s'ęciu, po 260 tys. ha rocznie, co stanie się moe 
żliwe dzięki zwiększeniu zapasu ziemi. 

Obecnie Państwo przy wykupie płaci właś- 
cicielowi 20 proc. ogtówką a reszte w listach 
zastawnych. Od osadnika zaś Państwo otrzye 
muie 5 proc. gotówką, a resztę stanowi kredvt. 
Wa'oskodawca uważa. że właściciel parcelo- 
wanego maiątku powinien dostawać w gotów- 
ce tylko 5 proc. które płaci nabywca. 

W ten sposób nadpłata Państwa w gotówce 
wysckości 15 proc. mogłaby być obrócona Ra 
przyśpieszenie tempa parcelacji. 
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Teodor Kozubski — poseł na Sejm 


Najważniejsze zadania wsi wielkopolskiej 


Ramy deklaracji ideowej, ogłoszonej przez 
płk. Koca, celem zjednoczenia narodu polskie- 
go, zakreślone są bardzo szeroko. Musimy te 
ranty wypełnić jak naprędzej treścią czynu, bo 
w przeciwnym razie hasła rzucone przez płk. 
Koca staną się w ustach rozmaitych agitato- 
rów politycznych czczym irazesem, 

Musimy sobie postawić jasno określone za- 
danie i je realizować. Polska jako rozległe pań- 
stwo ma prócz problemów wspólnych obcho- 
dzących cały naród także zagadnienia dla p3- 
szczególnych ziem czy dzielnic. Te problemy 
bliższe, jakkolwiek w chierarchii państwowej 
stoją może na drugim miejscu, to dla ludności 
miejscowej są bardzo ważne i od należytego, 
jasnego określenia tych zadań i realizowania 
ich zależy Ściślejsze zcementowanie ludności 
z państwem. My tu na zachodzie mamy swoje 
problemy i swoje zadania. 

Prócz problemów takich, jak sprawy religij- 
ne, kwestia żydowska, niemiecka itp., wysuwa- 
ją się na czoło sprawy gospodarcze z reformą 
rolną na czele. Tu u nas reforma rolna to nie 
tylko kwestia powiększenia liczby mniejszych 
gospodarstw kosztem większych, to nie 'tylko 
t. zw. przebudowa ustroju rolnego. U nas re- 
forma rolna to przede wszystkim kwestia ści- 
śle narodowa i kwestia obrony państwa. 

Dalecy jesteśmy od kultu brutalnych metod 
przemocy i chcemy być w dobrych stosunkach 
z naszą mniejszością niemiecką, jednak miarą 
w tym zakresie stosowaną winno być położe- 
nie ludności polskiej po drugiej stronie granicy. 

Nie możemy jednak tolerować u nas tego ro- 
dzaju rzeczy, że 9 i pół proc. mniejszości nie- 
mieckiej posiada przeszło 29 proc. ziemi. O ile 
chodzi o większą własność, to nawet 35 proc. 
ziemi jest w posiadaniu niemieckim. Dlatego re- 
forma rolna musi ten niczym nieuzasadniony 
stan rzeczy wyrównać i ziemię tę dzierżyć mu- 
si włościanin polski, włościanin uspołeczniony 
o wysokiej wartości moralnej, gospodarczej, pa- 
triotycznej. 

Jednym z bardzo ważnych problemów refor- 
my rolnej tu na ziemiach zachodnich to załat- 
wienie t. zw. kwestii osad poniemieckich. 

Jak wiadomo, Niemcy utworzyli w roku 1886 
t zw. komisję kolonizacyjną, która miałą wy- 
kupić ziemię z rąk polskich i osiedlić na niej ko- 
lonistów Niemców, aby ziemię naszą zgerma- 
nizować i nadać jej charakter niemiecki. Aż do 
wojny Światowej na około 750 tys. ha ziemi, 
osiedlono wyłącznie osadników niemieckich. Za 
czasów polskich dwie trzecie tej ziemi przeszło 
w ręce polskie bądź to drogą dobrowolnej 
sprzedaży, bądź to przymusowej likwidacii, ja- 
ką traktat wersalski przewidywał. Ci osadnicy 
ponieimieccy są w dość ciężkim obecnie położe- 


niu nie tylko z powodu kryzysu ekonomiczne- 
go, lecz głównie z powodu nienależytego ure- 
gulowania stanu prawnego ich osad. O refor- 
mie rolne, o parcełacji bardzo się dziś dużo mó- 
wi. Oczywiście wieś wielkopolska tak samo du- 
żo o tym mówi, jakkolwiek struktura rolna jest 
u nas najzdrowsza z całej Polski. Jednak i u nas 
w Wielkopolsce jest wielki głód ziemi, jakkol- 
wiek z drugiej strony w Wielkopolsce i na Po- 
morzu jest największy zapas ziemi przydatnej 
do parcelacji. 

Musimy sobie zdać jednak sprawę z tego, że 
nawet rozparcelowaniem wszystkich majątków 
w Wielkopolsce nie zaspokoimy głodu ziemi 
wśród samych Wielkopolan, nie mówiąc już 
o innych dzielnicach naszego kraju, a stworzy= 
my nowe ognisko niezadowolenia wśród robot- 
ników rolnych wyrzuconych skutkiem parce- 
lacji na bruk. I dlatego musi iść równomiernie 
z parcelacją uprzemysłowienie kraju. Sprzeci- 
wiać się musimy stworzeniu w Wielkopolsce 
osad proletariuszy. Małe osady rolne są możli- 
we tam, gdzie jest duże uprzemysłowienie. 

Jakkolwiek struktura rolna jest w Wielko- 
polsce czy na Pomorzu najzdrowsza, to jednak 
cofanie się pod względem produkcji jest bardzo 
wydatne. Ażeby nie być gołosłownym, to przy- 
toczę odnośną statystykę za ostatnie trzechle- 
cie 1933-35 r., wobec pięciolecia 1923-27, i tak: 
produkcja pszenicy spadła z 18,9 na 16,2 q z ha, 
spadek wynosi zatem 14,2 proc., żyto spadło 
z 15,5 q na 13.7, a więc o 12 proc., jęczmień 
z 18,90 na 16 q; owies z 19,4 na 14,1 q. Są to 
cyfry niepokojące, nad którymi nie można 
przejść do porządku dzienniego. Kilka jest po- 
wodów takiego stanu rzeczy: Pierwszym — to 
zbyt wielkie obdłużenie naszych gospodarstw 
rolnych. 

Wielkopolska nie znała zwyczaju dzielenia 
gospodarstw. Dziedziczyło jedno dziecko syn 
czy córka, reszta rodzeństwa otrzymywała od- 
powiednie spłaty rodzinne, otrzymywała odpo- 
wiednie przygotowanie zawodowe i szła do 
miasta, wytwarzając przez to zdrowy i silny 
finansowo t. zw. stan trzeci: stan polskiego 
kupca, polskiego rzemieślnika. Skutkiem spłat 
porodzinnych gospodarstwa rolne zasłużyły się 
bardzo znacznie, zwłaszcza w okresie t. zw. 
dobrej koniunktury. Przy spadku cen ziemi, za- 
dłużenie w stosunku do cen ziemi i do cen pro- 
duktów rolnych pozostało niewspółmiernie 'wy- 
sokie. Dotychczasowe ustawy  oddłużeniowe 
przyniosły tylko częściową ulgę, a bez gene- 
ralnego oddłużenia o aktywizacji naszych go- 
spodarstw w Wielkopolsce mówić nie można. 

Dalszą przyczyną cofania się naszej wytwór- 
czości to zbyt wielkie koszta produkcji, a prze- 
de wszystkim koszta nawozów sztucznych, bez 


których słaba z natury gleba województwa po- 
znańskiego nie wyda należytych plonów. 
Kwestia naszej wymiany towarowej pozo- 
stawia jeszcze dużo do życzenia. Wprawdzie 
zbyt naszego zboża nie nastręcza większych 
trudności, mamy odpowiednie spółdzielnie, ma 
my solidne kupiectwo polskie. Gorzej przed= 
stawia się sprawa zbyt inwentarza, czy trzos 
dy chlewnej, zwłaszcza zaś w stosunku do pros 
dukcji wywozowej. Ta gałęź przemysłu nasze= 
go w lwiej części jest w rękach elementu obce« 
go. Próby wyzwolenia się rolnictwa wielkopol= 
skiego z pod tei niewoli natrafiają na duże trud 
ności, także ze strony polskiego związku beko= 
nowego. Motywy jakich używa polski związek 
bekonowy nikogo przekonać nie potrafią. 


Sprawy powyżej nakreślone są w obecnej 
chwili najważniejsze dla wsi wielkopolskiej. 
Z chwiłą uintensywnienia naszych gospodarstw: 
wiejskich i stworzenia ich opłacalności, kwe= 
stia bezroboca tak w mastach, jak na wsi wiel 
kopolskiej zniknie sama przez się. Będzie moż= 
na wtedy przystąpić do zadań społecznych, 
które w czasie kryzysu odłożono na plan dale 
szy, a mianowicie sprawy oświatowe i kultua 
ralne. Dziś na wsi wielkopolskiej bardzo rzad» 
ko spotyka się 7 klasową szkołę powszechną, 
a dom ludowy to nawet jeden na powiat nie 
wypadnie. A przecież to rzeczy są tak podsta= 
wowe, jak chleb powszedni i to jest dopiero 
początek podciągnięcia naszego narodu wzwyż. 


Nawiązując do czasów niewoli przypomnieć 
pragnę, że tu w Wielkopolsce wytworzyliśmy 
jedną tylko organizację polityczną, organizację 
— poprostu — „polską“. 


Nikt się nie wyłamywał z solidarności. 


Kto jednak popełnił tak wielki grzech naro= 
dowy, jak sprzedaż ziemi w ręce obce, ten wy* 
kreślił się sam ze społeczeństwa, temu zresztą 
żaden uczciwy Polak ręki nie podawał. I stwier= 
dzić muszę, że żaden włościanin tej matki zie= 
mi obcemu nie sprzedał. Nie było żadnej nie= 
nawiści klasowej, nie było ludzi innej wiary, 
tak, że ne było żadnej „religii katolickiej“, a by- 
ła poprostu „religia polska“. 


Wieś wielkopolska, która te czasy przeży= 
wała, wierzy niewzruszenie, że konsolidacja 
rozbitego narodu jest konieczna, aby te wielkie 
cele, jakie przed nami stoją — osiągnąć. To też 
deklaracja ideowa płk, Koca przyjęta została 
przez Wielkopolskę bardzo przychylnie i nies 
jako z pewną ulgą i otuchą. Wieś wielkopolska 
wierzy, że w imię obrony Polski w imię jej 
mocarstwowego rozwoju, to zjednoczenie na 
ziemi Wielkopolskiej dokona się już w krótkim 
czasie. 


Dziewczyny w ludowych strojach z okolic Krobi w Poznańskim 


Kobiety z Poznańskiego w stroiach ludowych 
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Inż. Antoni Kotiużyński 


WIEŚ POLSKA 


Spółdzielczość rolnicza w Wielkopolsce 


„ Wysoki poziom fachowy. organizacyjny 
1 ideowy spółdzielczości w Wielkopolsce za 
czasów. przedwojennych jest powszechnie 
znany i słusznie zupełnie stanowi dumę tu- 
tejszego społeczeństwa. Walory materialne 
1 moralne tej spółdzielczości sprawiły, że 
rozkwit jej był imponujący i stała się ona 
potężnym bastionem'w walce z zaborcą. 
„Później przyszły dla spółdzielczości cięż- 
xe Czasy, okresy zmagania się z żywioło- 
wą falą niszczycielską. 

Pierwsza fala — to dewaluacja marki, 

tóra uderzyła przede wszystkim w spól- 
dzielnie kredytowe, niszcząc ich kapitały, 
sprowadzając do zera niemal wartość lwiej 
cześci aktywów. ulokowanych bądź w po- 
Życzksch, bądź w innego rodzaju lokatach 
pieniężnych. W tym okresie spółdzielczość 
handlowa ponosiła straty mniejsze, może 
tylko pozornie mniejsze, ale w każdym ra- 
Zie nie zagrażające jej bytowi. 


Z chwilą wprowadzenia stałej waluty 
spółdzielczość w szybkim bardzo tempie 
odżyła z powrotem i znów, już w warun- 
kach niepodległego bytu państwowego, sta- 
ła się wzorem: dla innych dzielnic, niosąc 
z zasłużoną dumą swój sztandar, hołdując 
tradycji wszechstanowości i niezależności. 

Aż przyszła fala druga — fala kryzysu 
ogólnogospodarczego, kryzysu w rolnictwie 
przede wszystkim. Okazało się, że działa- 
nie niszczycielskie tej drugiej fali było 
głębsze, bardziej dotkliwie. 

Małodusznością byłoby twierdzenie, że pod 
wpływem tej drugiej fali spółdzielczość za- 
chodniej dzielnicy załamała się całkowicie. 
Nie, żywotności swej, mającej źródło w ra- 
cjonalnym i celowym wykonywaniu prze- 
jętych na siebie funkcji gospodarczych — 
spółdzielczość tutejsza nie zatraciła, Odczu- 
ła jednak potrzebę — rzecz całkiem natu- 
ralna — pewnej pomocy z zewnątrz, pomo- 

Ema: —] 


Czesław Wróblewski ~ poseł na Sejm 


„Kozły ofiarne“ 


Trzeba czym prędzej zdjąć wielomilionowy ciężar z bark gwarantów 


Rolnicy z b. Kongresówki czy Wileńsz- 
czyzny wyobrażają sobie rolnika wielkopol- 
. skiego, jako wiecznie pogodnego i zadowo- 
lonego, boć przecież kieszeń zawsze pełna, 
klopotów żadnych nie ma. Jest to jednakże 
gruba pomyłka. Na zamożne niegdyś rolnic- 
two wielkopolskie walą się od dłuższego 
czasu nieszczęścia, kłopoty, że doprawdy 
człowiekowi ręce, w. bezsilności upadają 
i rozpacz chwyta za serce. 


Tak jest właśnie u nas ze sprawą t. zw. 
gwarantów. Któż to jest, zapytacie? Gwa- 
ranci to osoby, które, będąc członkami rad 
nadzorczych, zarządów spółdzielni, lub ' ` 
należąc do czynniejszych członków  spół- 
dzielni, podpisali poręczenia lub zobowiąza- 
DA za długi spółdzielni wobec banków. 
„Ziało się to w okresie dobrej koniunktury. 
kiedy nikt oczywiście nie przypuszczał, że 
Drzyjdzie krach, załamie się wypłacalność 
rolnictwa, przyjdzie upadek spółdzielni. 

anki nie chciały dać spółdzielniom pienię- 

ZY, odpowiedzialność członków nie wy- 
Starcząłą im, domagały się specjalnych gwa- 
rancyj, Ofiarni działacze spółdzielczy gwa- 
[Tancje takie podpisali. Znalazło się ich w 

ielkopolsce przeszło 600, podpisali gwa- 
Tancje na sumy nie bylejakie. bo dochodzą- 
au do kwoty blisko 5 milionów zło- 


A jak się teraz sytuacja przedstawia? 


Banki domagają się zapłaty tyth wielo- 
„Uionowych sum od rolników gwarantów. 
niejednym wypadku pozapisywano już 
j tego tytulu hipoteki. Rolnik właściciel 10 
a 15 hektarowego gospodarstwa ma cze- 
Gi zapisaną hipotekę w wysokości kilku- 
Ziesięciu tysięcy złotych. 


Właśnie w trakcie pisania tych słów od- 
pa lt mnie rolnik z powiatu międzychodz- 
0, powiatu nadgranicznego. Ma 100 
Nórg mazdeburskich i na tym ciąży hipote- 
a z tytułu gwarancji w wysokości 103 tys. 
zł „Brat ma zapisane z tytułu spłaty rodzin- 
nej kilka tysięcy złotych na pierwszym 
miejscu hipoteki. Bank Rolny nie chce dać 


pożyczki na spłaty rodzinne, bo gospodar- 
stwo jest przedłużone, a tymczasem brat 
naciska. W 1937 roku zawarł mój rozmów- 
ca z bratem ugodę, że na 1 lutego 1938 dług 
spłaci, miał nadzieję uzyskania pożyczki. 
Tymczasem wpakowano mu hipotekę z ty- 
tułu gwarancji i „zamurowano* go. Wobec 
zawratej w roku 1937 ugody, brat może pro- 
wadzić egzekucję. Kto wie czy do niej nie 
dojdzie. Sytuacja istotnie ciężka. Wpraw- 
dzie ustawy oddłużeniowe na razie od- 
roczyły terminy płatności, ale cóż z te- 
go, kiedy rolnik odpowiedzialny z tytu- 
łu gwarancji ma jakby ręce związane, nie 
może bowiem swobodnie rozporządzać go- 
spodarstwem, a tu tymczasem dzieci dora- 
stają. Cóż on im ma dać, — te długi, które 
ciążą na jego gospodarce. Tak więc ci naj- 
ofiarniejsi działacze spółdzielczy stali 
się przysłowiowymi „kozłami ofiarny- 
mi“. Ci, co stronili od roboty spół- 
dzielczej i wiedli sobkowski żywot, 
Śmieją się teraz z nich. 


A tymczasem już od 14 stycznia 
1936 r. obowiązuje ustawa o oddłuże- 
niu spółdzielni i przewiduje możność 
zwolnienia gwarantów z ich odpowie- 
dzialności. Powpływały wnioski do 
urzędu rozjemczego od 67 spółdzielni, 
a oddłużenia jak nie widać, tak nie wi- 
dać. Organizacje rolnicze wysłały de- 
legacje do władz, memoriały, ale jak 
dotąd, nie doszło do rezultatu. Czynni- 
ki miarodajne tłomaczą, że nie ma pie- 
niędzy na to, by gwarantów całkowi- 
cie zwolnić, powiadają, że gwaranci 
będą musieli część zapłacić, ale do- 
prawdy z czego, tego nikt nie wie. 


Stąd też narasta pośród rolnictwa 
przeświadczenie, że trzeba obrać inną 
drogę działania. Powinna wyjść usta- 
wa, która zwolni gwarantów z ich od- 
powiedzialności, bo tak dłużej nie mo- 
żna wytrzymać. Ciężar gwarancji 
z bark rolnictwa wielkopolskiego musi 
być czym prędzej zdjęty, jeśli kilkuset 
rolników nie ma pójść z torbami. 


cy materialnej i pomocy w formie' niektó- 
rych aktów ustawodawczych, które umoż- 
liwią jej rozwikłanie i uporządkowanie te- 
go wszystkiego, co na skutek tego kryzysu 
i na skutek ustawodawstwa ochronnego za- 
stosowanego w rolnictwie, stało się -dla 
spo WĘICzogy przerostem, ciężarem ponad 
SUv, 

Stwierdzić należy pewien fakt, który wy- 
nika z dawnej zasobności i niezależności 
spółdzielczości zachodniej dzielnicy, a któ- 
ry w dobie kryzysu utrudnił jej zadanie. 
Chodzi mianowicie o to, że spółdzielczość 
tutejsza istniała i rozwijała się w oparciu 
o własne kapitały, o wkłady przez siebie 
nagromadzone, a organizacyjnie o własną 
centralę finansową, którą był Bank Związ- 
ku Spółek Zarobkowych. I wówczas. gdy 
spółdzielczość w innych dzielnicach, w zna- 
cznym stopniu uzależniona od kredytów 
państwowych, już w samym zaraniu kryzy- 
su korzystać poczęła z rozmaitych ulg, 
konwersji, obniżek oprocentowania i umo- 
rzeń — spółdzielczość wielkopolska pozba- 
wiona była tych dobrodziejstw. 

Dopiero w latach 1936 i 1937 powstały 
warunki, które umożliwiają uzdrowienie 
spółdzielczości zachodnio - polskiej. Mam 
tu na myśli przede wszystkim ustawę o po- 
stępowaniu układowym dla spółdzielni rol- 
niczych i przejecie przez Bank Akceptacyj: 
ny . (z przekazaniem do administrowania 
Państwowemu Bankowi Rolnemu) wszyst- 
kich kredytów rolniczych od Banku Związ- 
ku Spółek Zarobkowych, co umożliwia wy- 
datną obniżkę ich oprocentowania, a w wie- 
lu bardzo wypadkach poważne umorzenia. 

W chwili obecnej, na początku 1938 r., je- 
steśmy już w okresie poważnego nasilenia 
prac oddłużeniowych w stosunku do spół- 
dzielczości rolniczej we wszystkich jej dzia- 
łach — kredytowym, handlowym i mieczar- 
skim. Rok bieżący będzie niewątpliwie ro- 
kiem przełomu, okresem, po którym roz- 
pocznie się ponowny rozkwit i ujawnią się 
zdrowe założenia i niespożyte siły żywotne 
zaszczepione spółdzielczości wielkopolskiej 
przez jej twórców. 


—wygrałeś! Oczywiście, że w niezmiennie 
szczęśliwej kolekturze Lołerii 


„NADZIEJA 


Warszawa, Marszałkowska 117 
ill. Oddział — Miodowa 7 
gdzie stale padają wielkie wygrane. 
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Zgodnej i rzetelnej pracy dla Polski 


pragnie nasz gospodarz wielkopolski 


Jestem synem ziemi Wielkopolski i choć 
upłynęło już przeszło 50 lat od czasów pier- 
wszęj młodości, jak to żywo są mi w pamię- 
ci, jak wyraźnie stoją mi przed oczyma w 
moim rodzinnym mieście Krobia — owe ro- 
sfe, piękne i dumne postacie gospodarzy 
z wiosek tego bogatego, pracowitego i roz- 
śpiewanego zakątka naszego kraju. Na ich 
twarzach widzę życzliwy uśmiech, w ich 
oczach pewną badawczą przenikliwość. 
Gdy w niedzielę i święta nabożeństwo koś- 
cielne się skończyło, stali tak jak do dziś, 
długo bardzo na rynku i w ulicach przy po- 
gawędce podobni w swoich sukmanach do 
kadr wojska w czasie przerwania marszu. 

Oto pierwsze dwa postulaty gospodarza 
stępy ludu wiejskiego w pęknycih strojach, 
używanych do dziś na Biskupinie. Mówiły 
mi i echo szeptu tego rozmodłonego ludu 
dziś mi to żywo powtarza: 

My chcemy Boga, my chcemy być dobry- 
mi Polakami. 

Otóż pierwsze dwa postulaty gospodarza 
Wielkopolski. 

Oto pierwsze dwa postulaty gospodarza 

W trakcie pielgrzymki życia mojego przez 
37 lat duszpasterstwa, wstąpiłem do niejed- 
nej chaty biedniejszego wieśniaka i do bo- 
gatego obejścia gospodarza. W jednym byli 
wszyscy równi: w przywiązaniu do wiary. 
Wszystko to, co wiąże lud nasz z religią, by- 
ło i jest do dziś dominujące u naszych wiel- 
kopolskich gospodarzy. 

Polska bogata jest w bohaterskie czyny 
obrony wiary przez lud wiejski i serdeczne- 
go przywiązania do kościoła. Prowadziliś- 
my walkę o kulturę, walkę o język połski w 
szkole i w kościele. Dumni jesteśmy, że wy- 
graliśmy Wrześnię. Lecz to całkowite przy- 
wiązanie gospodarza Wielkopolski do reli- 
gii, to nie mętne zabobonne lub bezduszne 
pojęcie religii, nie, to żywa wiara bogata 
w uczciwe czyny, to wykonanie szlachetnej 
tradycji naszych przodków. My chcemy za- 
stosowania zasad chrześcijaństwa z prakty- 
ką życiową, religijnego wychowania dziat- 
wy, Boga w życiu prywatnym i publicz- 
nym. 

Gdy w latach 1919-20 zawezwano masy 
chłopów i robotników do walki, do obrony 
Państwa, wtenczas ten wspaniały wysiłek 
był jednym akordem nieprzerwanej pieśni 
gospedarza polskiego na cześć Ojczyzny. 
lluż to naszych synów walczyło pod Lwo- 
wem i pod Warszawą? My pragniemy. być 
dobrymi obywatelami. dla nas jest Polska 
ukochaną i upragnioną Matką. 

Polskość rolnika utrzymywał zawsze 
śmiało i na powierzchni najistotniejszy in- 
stynkt zbiorowy, narodowa samozachowaw- 
czość. Motorem tego działania była głęboka 
w duszy i w sercu zakorzeniona siła naro- 
dowego pędu, która zachowała swoją ży- 
wotną moc mimo półtorawiekowego przer- 
wania polskiej państwowości. 

Obce wpływy nie zostawiły głębokich 
śladów w polskich duszach naszego wielko- 

polskiego rolnika. Siły, które tu drzemią, 
trzeba tylko wykorzystać. My nie mieliśmy 
tylko jednego Michała Drzymałę, ale ich. 
imiona to legion. 

(iospodarz nasz pragnie dalej współucze- 
stniczyć w budowaniu Państwa i być za te 
budowę współodpowiedzialnym. 

RP" nie było dużo do tego sposobno- 

; gospodarz należał do dozoru szkolnego 


lub kościelnego, do zarządu Banku WT 


go, do Rolnika itp. 

A dziś pragnie i żąda współpracy i współ- 
odpowiedzialności za losy gromady, gminy, 
powiatu i całego Państwa. 

Nasz gospodarz Wielkopolski nie patrzy 
biernie na sprawy publiczne, państwowe, 
społeczne. Prawie 30 lat pracuje w kółkach 
rolniczych i wiem, ile serdecznej troski tkwi 
w sercach naszych wiarusów Wielkopolski 
w odniesieniu do lepszego jutra naszego 
Państwa. 

My chcemy współpracy, pragniemy po- 
nieść i ofiary, pragniemy położyć silne fun- 
damenty pod gmach mocarstwowej Polski. 

My żądamy w życiu publicznym charak- 
teru, uczciwości i niezależności bez poch- 
lebstwa. W atmosferze serdecznej życzłiwo- 
ści dla rządu chcemy być najzdrowszym od- 
łamem społeczeństwa. 

Gorąco pragniemy odżydzenia naszego 
kraju, żądamy zakazu dalszego osiedlania 
się żydów na wsi, zupełnego oszyczczenia 
aparatu urzędniczego od żydów na wszyst- 
kich szczeblach. 

My gospodarze Wielkopolski pragniemy 
i żądamy usunięcia żydów z obrębu wsi. 

Hasłem naszym jest unarodowienie życia 
gospodarczego. 

Trzeba przypomnieć, że sprawa naucza- 
nia dzieci na wsi jest wyraźnie krzywdząca 
na korzyść miasta. Wystarczy tylko pod- 
kreślić, że szkół posiadających 7 i więcej 
klas w mieście jest 90,2 proc., na wsi zaś 
4,2 proc. Jak wiemy, 7-klasowe szkoły są 
najlepsze, ale dła dzieci ze wsi niedostępne 
ze względu na odległoś i koszty na internat, 
prywatną stancję, czesne itp. 

W gimnazjach jest jeszcze gorzej, syno- 
wie drobnych rolników stanowią tylko 9,8 
proc. ogółu uczniów. Jak więc nasza inteli- 
gencia może mieć należytą łączność z !u- 
dem, który stanowi 72 proc. narodu? 

Z gorącym uznaniem przyjęliśmy do wia- 
domości okólnik premiera w sprawie sty- 
pendiów dla młodzieży wiejskiej. Nadal wo- 
łać będziemy wiełkim głosem o sprawiedli- 
wość na połu szkół dla dzieci wiejskich. 

Pragniemy takiej reorganizacji szkolnie- 
twa i oświaty, by synowie chłopscy mogli 
dotrzeć do naiwyższych stanowisk umysło- 
wych. 

Pragniemy dalszego rozwoju czytelnictwa 
na wsi Wielkopolski. 

Przy układaniu budżetów gminnych i po- 
wiatowych pomyślmy o bibliotekach. 

Młodzież wsi polskiej, pełna energii i en- 
tuzjazmu de pracy, powinna stać na czele 
or BOR spółdzielni z silną wolą. grun- 


Uprawa roli pod buraki 
w Poznańskim. 


curkowe 


towną i ogólną 
członków. 

Nasza kochana młodzież wiejska tak cze- 
sto opuszczona, nie wie, gdzie skierować 
kroki. Otóż spółdzielczość jako gwiazda ra- 
tunku wzywa młodzież do pracy nad prze- 
budową wsi. Latem 1937 r. w czasie kuracji 
w Truskawcu zapoznałem się trochę z pra- 
cą młodych na wsi wśród Ukraińców. ve 
tam poświęcenia, ile energii wśród młodzie- 
ży wiejskiej i młodych studentów dla pod- 
niesienia siły ekonomicznej wsi. 

Tu jest wdzięczne nad wyraz pole do 
skonsolidowania pracy nad kształtowaniem 
świetnej przyszłości Polski. 

Żołnierz i rolnik, wojsko i lud wiejski !ch 
łączy w szczególniejszy sposób płomień 
mocny i jasny serdecznej życzliwości, bo w 
armii to w olbrzymiej większości synowie 
chłopscy. I wieś nie miałaby kochać woi- 
ska, gdzie nasze „rodzone dzieci“? Armie, 
jako drogi klejnot dła nas wszystkich pra- 
gniemy otaczać najgłębszą miłością i sza- 
cunkiem. 

W sprawie osadnictwa witamy wszyst- 
kich współbraci rolników na naszym tere- 
nie, żądamy jednak tworzenia osad odpo- 
wiednich do poziomu naszej kultury i na- 
szego ządania rolniczego. Żądamy zdrowej 
parcelacji, żywotnej jednostki, a nie parcela- 
cii nędzy. 

Od rozwoju włościaństwa zależy nasz 
niepodległy byt, podniesienie wytwórczości 
rolnej jest jednym z najważniejszych zadań 
naszego rolnictwa. Nadmierne rozdrobnienie 
stwarza znów przeludnienie i niski poziom 
techniki rolnej oraz małą opłacalność gos- 
podarstwa. 

My tu w Wielkopolsce mieliśmy na ogół 
dobrze i starannie utrzymywane drogi. Oby 
ten wysoki stan dróg nie tylko został za- 
chowany, ale jeszcze znacznie rozszerzony! 
ny! 

A gdzie potrzeba, bagna i bezdroża szyb- 
ko zamienić na nowoczesne drogi. Wielkiej 
roli, jaką drogi odgrywają w rozwoju życia 
gospodarczego nie potrzeba więcej podkre- 
ślać. W wielu powiatach stan nawierzclini 
sieci dróg jest nieodpowiedni, 

Polska wymaga od nas ołbrzymiego wy- 
siłku i siła i zdrowie Polski zależą od rze- 
telnej pracy każdego z nas. 

My w Wielkopolsce pragniemy nie tylko 
uznania naszej kultury i postępu na odcinku 
rolnictwa, ale gorąco pragniemy dalszego 
rozwoju, jeszcze lepszych rezultatów, jesz- 
cze większej doskonałości, a unikać trzeba 
stanowczo wszystkiego, coby mogło osła- 
bić owe walory moralne i zawodowe! 

Świat liczy się tylko z silnymi i my go- 
spodarze 4 ziemi Wielkopolskiej chcemy bu- 
dować własnymi rękami, nie oczekując po- 
mocy od innych. 

W szeregi więc gospodarze! Twórzmy 
silny front rolniczy ramię przy ramieniu, 
a ziszczą się marzenia naszych najlepszych 
synów, że z polskiej chaty i zagrody wieś- 
niaka wyjdzie zdrowy, silny, Śmiały czyn, 
który odbije się echem o niebiosa i stworzy 
lepsze jutro. Dłonie nasze są twarde i wyro- 
bione, do pracy jesteśmy przygotowani, ma- 
my mocne poczucie siły i chcemy tę siłę od- 
dać w rzetelną służbę Ojczyźnie. 

Zgodnej i rzetelnej pracy dla wielkości 
i dobra Ojczyzny pragnie gospodarz Wiel- 
kopolski. 


solidarnością wszystkich 
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Jak wieś wielkopolska budowała przyszłą niepodległość Ojczyzny 


Wieś wielkopolska, jak wszystkie odłamy 
wielkopolskiego społeczeństwa, ma swą 
Piękną kartę w dziejach budowania Niepod- 
ległości zmartwychwstającej ojczyzny, z tą 
różnicą, że odruchy patriotyzmu rolnika 
wielkopolskiego oraz jego żywy pęd do 
podtrzymania samowiedzy narodowej były 
wcześniejsze, niż w innych dzielnicach kra- 
ju z racji szybszego rozwoju tu kultury i cy- 
wilizacji. Wielkopolska, podobnie zresztą 
lak i Pomorze, już na początku XIX wieku 
miała uregulowaną kwestię włościańską. 

nikał antagonizm chaty wiejskiej do dwo- 
ru, a jego miejsce zajmowało poczucie 
wspólnej doli i niedoli rolnika, niezależnie 
od wielkości posiadanego kawałka ziemi. 
toteż wieś wielkopolska staje się ośrod- 
kiem nie tylko szybkiego postępu gospo- 

arczego, ale równocześnie krzewi się na 
niej bujnie praca społeczna—praca narodowa. 


Harmonia społeczna, oto więc jak powie- 
dzieliśmy, pierwsza charakterystyczna ce- 
cha wsi wielkopolskiej. Przyczyniała się ona 

o bujnego krzewienia patriotyzmu. We 
wszystkich powstaniach, czy to w roku 
,548, czy 1863 w szeregach powstańczych 
bierze udział włościanin obok ziemianina, 
idą ręka w rękę, zwłaszcza rok 1863 jest 
najlepszym tego dowodem. Zresztą trzeba 
tutaj zaznaczyć, że w równej mierze wraz 
Z rolnikami szli w powstanie i reprezentanci 
innych stanów. Kiedy pisma poznańskie 
w 1863 r. przyniosły pierwsze spisy po- 
wstańców Wielkopolan, których zesłano na 

ydir, obok ziemian, synów wyrobników, 
drobnych włościan, byli i skromni czelad- 
nicy młynarscy, drukarze, kupcy, szewcy 
oraz inteligencja miejska. 


Główną jednak walkę z zaborcą, poza 
Zrywami powstańczymi, wieś wielkopolska 
Prowadziła na odcinku pracy gospodarczej. 
Każdą chata na wsi stawała się bez wy- 
jątku bastionem polskości. Każdy rolnik na 
wsi uważał siebie za bojownika sprawy 
polskiej, A nie zapominajmy, że zaborca 
Druski wytaczał przeciwko społeczeństwu 
Polskiemu swoje najbardziej wymyślne usta- 
ię wynaradawiające oraz całą ogromną po” 
mog iego państwa niemieckiego, Która 
wiel, wprost przygnieść społeczeństwo 

ielkopolskie, gdyby nie opór Polaków, 
oda aszcza opór wsi wielkopolskiej, stano- 
a Sn przecież przeważający żywioł dziel- 
praago opolskiej. W walce z zaborcą 
deust wszystkim przestrzegano zasady 
ci nl Spowania ani piędzi ziemi koloniza- 
rywąg ockiej, która starała się tutaj wy- 
aby z kawał za kawałem z rąk polskich, 
nistówa M kawałku osadzać swoich kolo- 
lotia alka była nierówna. Wysiłki ko- 
mimi yine zaborców dysponowały olbrzy- 
skich Sumami na wykup ziemi z rąk pol- 
osadza ażdego osadnika Niemca, którego 

di no w Wielkopolsce, wyposażała wła- 
kred niemiecka w dziesiątki przywilejów 

„dytowych i korzystnych warunków plat- 
e iego długów, Naprzeciw uprzywilejo- 
da <= kolonisty stawała wieś wielkopol- 
fakt 3 rojona tylko we własną energię, ale 
Sba że dwór nie odsuwał się od wło- 
ZO bi a przeciwnie uważał go za swe- 
= rata po pługu, fakt, że wieś nie kłó- 
się Się między sobą a współdziałała, stał 
Ski przyczyną zwycięstwa wsi wielkopol- 

el nad wysiłkami zaborcy pruskiego. 


Nośc 


<> rzejawy tego zwycięstwa były bardzo 
zne. Przede wszystkim społeczne. W cza- 


sie wojny Światowej ukazały się na półkach 
księgarskich ciekawe pamiętniki dra Bara- 
nowskiego, lekarza z Warszawy. Bawił on 
w Poznańskiem w połowie zeszłego wieku 
i cóż opowiada. Opowiada, że zaimponowa- 
ło mu zebranie rolnicze na wsi, na którym 
i ziemianie — i włościanie i właściciele 
mniejszego kawałka ziemi, i właściciele 
większego kawałka ziemi rozmawiali jak 
równy z równym o uprawie roli, sianiu na- 
wozów sztucznych oraz innych metodach 
postępowego gospodarstwa. Pisze dr. Ba- 
ranowski, że takiego faktu nie spotkał ni- 
gdzie w całej Polsce. Że przede wszystkim 
w całej Polsce nie zauważył, aby włościa- 
nin witał się z jakimś hrabią bez pocało- 
wania go w rękę, bez odruchów służalczo- 
ści, czy chociażby tylko uczucia niższości. 
Równocześnie zaś pisze dr Baranowski, że 
nigdzie w Polsce właściciele większego ka- 
wałka ziemi nie odnosili się z takim sza- 
cunkiem i serdecznością do swych włościań- 
skich braci. 


W oparciu o zgodę i harmonię mogła wieś 
wielkopolska rozbudowywać swoje postę- 
powe gospodarstwa. Kwitła uprawa rolna, 
co Światlejsi rolnicy wyjeżdżali co roku za 
granicę, przywozili najlepsze wzory nawet 
z Anglii, produkcja na wsi uzyskiwała już 
w końcu XIX wieku w Wielkopolsce tak 
wysoką produkcyjność, jakiej dziś jeszcze 
nie zdobyło rolnictwo innych połaci Polski. 
Gospodarczą siłę rolnictwa wielkopolskie- 
go oparto przede wszystkim na spółdziel- 
czości rolniczo-handlowej. Spółdzielnie te 
nazwane „Rolnikami', konkurowały w zna- 
komity sposób z uprzywilejowanymi spół- 
dzielniami niemieckimi. Oparcie finansowe 
wieś wielkopolska zyskiwała w spółdziel- 
niach kredytowych, nazwanych „Bankami 
Ludowymi*, We wszystkich tych instytu- 
ciach włościanin wielkopolski zajmował wy- 
bitne stanowisko. Działał jako równy 
między równymi. I znowu tworzyła się 
z tego siła, której wysiłki zaborcy nie mo- 
gły w żaden sposób zmóc. 


Ośrodkiem ruchu zawodowego rolnictwa 
wielkopolskiego stawały się kółka rolnicze. 
Historia ich datuje się jeszcze od roku 1848, 
kiedy to Ewaryst Estkowski udzielał ludo- 
wi praktycznych rad rolniczych. Pierwsze 
czysto włościańskie kółko rolnicze powsta- 
ło jeszcze w roku 1862 w Piasecznie na Po- 
morzu. O tym kółku dowiedział się wło- 
Ścianin Dionizy Stasiak z Księginek pod 
Dolskiem, i postanowił takie same kółko za- 
łożyć w Dolsku. Pomagał mu Antoni Bana- 
szyk ze Studzianny. Gdy rzucono myśl kół- 
ka rolniczego odrazu włościanie porozumieli 
się z ziemianami i ręka w rękę zaczęto od 
roku 1866 ożywiać w Dolsku pracę kółka 
rolniczego. W ślad za Dolskiem poszła cała 
Wielkopolska. W roku 1873 połączono 
wszystkie kółka w jedną jedność, na czele 
której stanął ziemianin Maksymilian Jac- 
kowski, nazwany później za swoje ogrom- 
ne zasługi królem chłopów wielkopolskich. 
O nim to w historii kółek rolniczych 
w Wielkopolcce pisano: 

„Złączenie dworu z zagrodą wiejską to 
jego zasługa. On położył podwaliny dobro- 
bytu włościanina. On go nauczał, on go 
oświecał, ale też kochał całym sercem, ca- 
łą duszą. On to swą pracą niestrudzoną, 
swym talentem, organizatorskim poświęce- 
niem tylu lat życia nadał kółkom rolniczym 
ten żywotny, taki płodny w skutkach kie- 
runek', 


Nic też dziwnego, że kółka rolnicze stały 
się zwartym bastionem polskości. Rósł pod 
ich wpływem dobrobyt wsi wielkopolskiej, 
zwłaszcza, że spółki parcelacyjne, tworzo- 
ne przez ziemian wielkopolskich, umożli- 
wiały  upełnorolnianie drobnych gospo- 
darstw włościańskich i przyczyniały się do 
osadzania pewnej części nadmiaru ludności 
wiejskiej na wsi. Druga część szła do miast 
i tu synowie rolników tworzyli stan Średni. 


Na czele kółek rolniczych stawali ziemia- 
nie, a ostatnio prezesura Wielkopolskiego 
Towarzystwa Kółek Rolniczych przeszła 
w ręce wybitnego włościanina, rzutkiego 
rolnika i zasłużonego działacza kółek rol- 
niczych w Wielkopolsce Stanisława Miko- 
łajczyka. Tyle, jeżeli chodzi o historię kó- 
tek rolniczych. 


Ale były jeszcze do zwalczania przeszko- 
dy inne. Zaborcy, nie chcąc pozwolić. na 
zwiększenie się ilości gospodarstw rolnych 
w rękach polskich, robili różne utrudnie- 
nia — naprzykład przy budowie nowych 
domów mieszkalnych. I tak w roku 1907 
zabroniono postawić dom mieszkalny na 
własnym gruncie gospodarzowi Michałowi 
Drzymale z Podgradowic pod Rakoniewi- 
cami. Twardy chłop wielkopolski znalazł 
i na to radę. Gdy mu nie pozwolono wy- 
budować własnego domu, zamieszkał w wo” 
zie cygańskim, a społeczeństwo wielkopol- 
skie pomogło mu później sobie kupić na- 
wet lepiej wyposażony wóz. Stał się też 
włościanin Drzymała symbolem zaciętości 
włościanina wielkopolskiego przy utrzymy-= 
waniu w swej garści ojczystego kawałka 
ziemi. 

Walka z zaborcą toczyła się na wsi 
wielkopolskiej głównie więc pod względem 
gospodarczym. A mimo to nikomu wtedy 
nie chodziło o osobisty zysk, a decydowała 
jedyna troska, aby pracować i dorabiać się 
po to, by żywioł polski był silny. W tym 
tkwił prawdziwie gospodarczy patriotyzm 
Wielkopolski. Podtrzymywano oczywiście 
przy tym szeroką akcję uświadomienia na- 
rodowego. Po wszystkich chatach i do- 
mach wiejskich kursowały elementarze, 
śpiewniki polskie, podręczniki historii, które 
niemiłosiernie tropiła żandarmeria pruska, 
a które mimo to docierały do rąk, a przez 
to i do serc ludu wielkopolskiego. Tu zano- 
tować wypada, że prawdziwym nauczycie- 
lem ludu w zakresie historii polskiej i lite- 
ratury ojczystej stał się syn ubogiego nau- 
czyciela wiejskiego z powiatu czarnkow-= 
skiego, Józef Chociszewski. Wnosił on swą 
pracą, jako autor i wydawca broszurek lu- 
dowych, najwyższy zapał, którego nie zła- 
mała policja i więzienia pruskie. 


Moralnie i gospodarczo Wielkopolska 
więc uzbroiła się w najwyższy patriotyzm 
polski i z tym patriotyzmem przystąpiła do 
ostatecznej walki z pruskim zaborcą w po- 
wstaniu wielkopolskim 1918 roku. Znowu, 
jak w uprzednich powstaniach, chłop wiel- 
kopolski. jako tęgi piechur, szedł z karabi- 
nem w ręgu na wroga, aby z szeregów po- 
wstańców wielkopolskich stworzyć potem 
bitne pułki piechoty wielkopolskiej, będące 
postrachem bolszewików, gdy szły one do 
boju z głośnym okrzykiem „Lij mu!“ 

Ma więc prawo dziś Wielkopolska po- 
wiedzieć, że w najtrudniejszym okresie 
dziejów naszego narodu spełniła uczciwie 
i b pięknymi wynikami swój patriotyczny 
obowiązek. 


Z ruchu organizacyjnego O. Z. N. 


OKRĘG KRAKOWSKI 

W ubiegłym tygodniu odbył się w Krakowie 3-dnio- 
wy kurs terenowych działaczy wiejskich Okręgu 
krakowskiego OZN, w którym wzięli udział po 2—3 
działaczy z każdego Obwodu. Na program kursu zło- 
Żyły się wykłady omawiające zagadnienia i proble- 
my polityczne, gospodarcze i społeczne, interesujące 
wieś, ze szczególnym uwzględnieniem terenów woi. 
krakowskiego, Z ramienia centrali OZN w kursie 
wzięli udział: mec. Browiński, który omówił ideolo- 
gie OZN, red. Ostoja — propagandę, pos. Walewski— 
Seim, Senat i politykę zagraniczną, oraz mir Gali- 
nat — zagadnienia młodzieżowe w Polsce a OZN. 

Kierownictwo kursu spoczywało w rękach inż. L. 
Rączkowskiego, referenta pras. propag. Okręgu kra- 
kowskiego OZN. 

W gminie Libiąż pow. chrzanowskiego odbyło 
się zebranie organizacyjne spółdzielni spożywców 
„Nasz sklep“ w Libiążu, zwołane z inicjatywy OZN. 
Referat o spółdzielczości i korzyściach ruchu spół- 
dzielczego wygłosił delegat Zw. Spółdzielni Spożyw- 
ców „Społem“. W dyskusji, w której zabierali głos 
miejscowi działacze społeczni przejawił się nadzwy- 
czajny antuzjazm dla tego zdrowego ruchu gospo- 
darczego. Zebrani z miejsca przystąpili do założenia 

" nowej spółdzielni. Nowa spółdzielnia będzie się m:e- 
Ścić w budynku K. K. O. pow. chrzanowskiego, któ- 
ra postanowiła wynająć lokal na sklep na cały rok 
bezinteresownie. 

Do zorganizowania spółdzielni mleczarskiej przy- 
gotowują się również rolnicy na terenie gminy Da- 
bice pow. chrzanowskiego. Spółdzielnia mleczarska 
będzie miała tam rozwój zapewniony, w samej tylko 
bowiem wsi Kwaczale stan bydła wynosi około 1000 
sztuk. Nabiał wywozili dotychczas pachciarze, pia- 
cąc rolnikowi ceny daleko niższe niż by można było 
uzyskać w mleczarni. 

Ruch spółdzielczy, budzący się w pow. chrzanow- 
skim, spotkał sie z życzliwym poparciem starosty 
powiatowego A. Basary, który przyrzekł! dla tej ak- 
cji jak najdalej idacą pomoc Wydziału powiato- 


wego. 
OKREG TARNOPOLSKI 

Ludność polska powiatu zbaraskiego stanęła rów- 
nież do pracy w szeregach O. Z. N. 

Po zebraniach organizacyinych we wszystkich 
gminach powiatu zbaraskiego skład osobowy prezy- 
diów Rad Oddziałowych O. Z. N. jest następuiący: 

w Zbarażu: przew — Trojnar Józef; w Załużu: 
przew. Matwiłów Józef; w Dobrowodach: przew. 
-—Pronkiewicz Andrzei; w Kapuścińcach:—przew.— 
ks. Włodyka Konstancjusz; w Nowym Siole: przew. 
— Biliński Antoni; w Czernichowcach: przew. -— 


St. Przybyszewski 


Okolica nadgoplańska 


Czy Gopło jest duże? Wyznam wam ze 
skruchą, że nie wiem, ile ma kilometrów 
kwadratowych. Ale wiem, jakie jest w swo- 
im ogromie złote i szklano - nieruchome 
w pogodę, a jakie czarne i oszalałe, kiedy 
je smagają błyskawice, a wicher, straszliwy 
kujawski wicher, wygrywa nad nim na 
swych czarcich waltorniach i fletach. 


Czy duże dochody ma ludność z tych 
ciemniejących wszędzie piramidek torfu? 
] tego nie obliczałem. Ale umiem za to ska- 
kać przez rowy nad torfowiskami, znam 
wszystkie rozhuśtane mostki nad nimi i nie 
lękam się mokradeł, które lubią „wciągać“: 
wieczorem zwłaszcza, kiedy „zły“ chodzi 
ze swą błędną latarnią kiwając nią na pi- 
jaków. 


A czy naprawdę taka doskonała pszenica 
udaje się w sąsiedztwie tych czarnych dziur 
i błot? — Tak mówią ludzie, bo ce do mnie, 
to nie bvłem nigdv gospodarzem. Ale za 
to wiem, jak kłania się ta pszenica, kiedy 
w dzień Bożego Ciała ksiądz podniesie, niby 
małe słońce, monstrancię. 1 wiem, jak po 
wielkim ruchu w żniwa robi się naraz cicho 
i rózpaczliwie smutno po polach, jak drze- 
wa, podobne do widm, zaczynają straszyć 
po drogach, a Ścierniska świecą w księżycu, 


Uczestnicy kursu re- 
jerentów propagando- 
wych O.Z.N., który od- 
był się w dniu 6 i 7 bm. 
w Warszawie. Siedzą 
(od prawej ku lewej) 
pik. Wenda (drugi), 
szef sztabu O.Z.N., dr. 
Matras, kier. Oddziału 
Organizacyjnego O.Z.N. 
prok. T. Żenczykowski, 
kierownik Oddziału Pro 
pagandy O.Z.N. 


Kalwaj Kazimierz; w Łubiankach Wyższych: przew. 
— Strułyński Adolf; w Koszlakach: przew. — Gry- 
niewicz Nikodem; w Sworykach: przew. — Kowal- 
ski Eugeniusz; w Maksymówce: przew. — Dzielski 


Władysław. 
OKRĘG KIELECKI 

W dniu 30 czerwca odbyło się w Kozienicach or- 
ganizacyjne zebranie Obwodu kozienickiego pod 
przewodnictwem tym. przew. Obwodu M. Janeczka 
w obecności koło 350 delegatów z całego powiatu. 

Przemówienie ideowo-programowe wygłosił prze- 
wodniczący Okręgu pos. W. Długosz. Sprawy go- 
spodarcze referował kpt. R. Mellerowicz, kulturalno- 
oświatowe powiatu kierownik szkoły S. Dobosz. 

W wyniku przeprowadzonej dyskusji nad prze- 
mówieniami powołano komisię gospodarczą pod 
przewodnictwem R. Mellerowicza, której zadaniem 
będzie współpracować z organizacjami gospodar- 
czymi. 

Zebrani na zjeździe uchwalili rezolucję, w której 
domagają się: obniżenia ceny za nawozy sztuczne, 
uruchomienia tanich kredytów dla rzemiosła i rolni- 
ków, scalenia podatków, ustawowo przewidzianych 
wiejskich ośrodków zdorwia, obniżenia cen za drze- 
wo opałowe i budulcowe, zniesienia przymusu komi- 
niarskiego, przyspieszenia wykonywania reformy 
rolnej odnośnie planowości parcelacji, wybitnei po- 
mocy dla drobnych rolników dotkniętych klęską su- 
szy i nieurodzaju, tanich hipotek oraz pomocy pań- 


niby ogromna podeszwa ze srebrnymi 
gwoździami. 

A gdzie są te wszystkie miejscowości, 
których nazwy można przeczytać na ma- 
pie: te jakieś Mątwy i Tupadły i Łojewo? — 
Tak, to wam mogę powiedzieć į jeszcze do- 
dać, że Mątwy nazywają się tak dlatego, 
iż pod nimi woda zmąciła się od krwi 
szwedzkiej. Gdzie oddziały Szwedów padły 
w walce, powstały Tupadły, zaś gdzie tym 
naszym dawnym nieprzyjaciołom skórę naj- 
lepiej wyłojono, tam leży moie rodzinne 
Łojewo. 

A jacy ludzie tu mieszkają? — zapytacie 
jeszcze. — Czy naprawdę tacy rozumni, 
i silni, i prawi? — Tak, ale i zuchwali tak- 
że, jak ten Rychtyk, co obraził się na Pana 
Boga i wyszedł na pole pracować w Świę- 
toe. A przytem zabobonni jak torfiarz Pier- 
nik, co z Święconego trojaka strzelał do 
czarnych psów, biegających w nocy po mo- 
czarach, pewny, że w nie powchodziły du- 
sze Niemców i że każdy trafiony rozlewa 
się w smołę. 

A widzicie, że wam się moje strony wy- 
dają teraz ciekawsze. A wiecie dlaczego? 
Bo popatrzyliście na nie mojemi oczami 
i odczuli je mojem sercem. A moie biedne, 
resztką sił bijące serce kochało dużo na 
świecie, ale niczego nie ukochało tak silnie, 
jak tę okolicę nadgoplańską. 

Tak, to wszystko pamiętam! Szkołę, 
w której mieszkałem, jej wysoki słomiany 
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stwa przy melioracji powiatu, gdyż szósta część po- 
wierzchni powiatu jako błota muszą być w krótkim 
czasie osuszone. 

Ziazd zakończono powołaniem władz oddziało- 
wych we wszystkich gminach wiejskich i miejskich 
powiatu kozienickiego. 

OKRĘG BIAŁOSTOCKI 

W Grodnie odbył się dwudniowy kurs działaczy 
wiejskich z 5 powiatów woj. białostockiego. 

Na kurs przybyło ponad 100 osób, przeważnie 
kierowników Oddziałów gminnych OZN, jak również 
cały szereg działaczy spółdzielczych oraz gospo- 
darczych. 

W pierwszym dniu kursu po zagajeniu przez pos. 
Łazarskiego, referat na tematy oświatowe wygłosił 
prof. Wrzesiński, następnie przemawiał sen. Terli- 
kowski, omawiając zagadnienia polskiej polityki za- 
granicznej. 

Sprawy ideowe, programowe, oraz organizacyi- 
ne OZN omówił w dłuższym przemówieniu red. 
Ostoja z Warszawy. 

Następnego dnia odbył się cały szereg wykładów 
z zakresu spraw gospodarczych, spółdzielczych 
i spoiecznych. 

Kurs odbywał się w atmosferze wysokiego na- 
pięcia ideowego. które Świadczy o tym. żę idea zied- 
noczenia narodowego przenika coraz głębiej w gle- 
bę wsi polskiej. 


dach, i te topole nad nią. A najtkliwiej pa- 
miętam nasz odwieczny fortepian, o klawi- 
szach, podobnych do wielkich żółtych zę- 
bów, i moją matkę nad nim. Była tak drob- 
na i wątła, że właściwie kiedy o niej myś'ę, 
to przypominam sobie nie tyle ją, ile śliczną 
pieśń, którą Śpiewała słabym, dla mnie sera- 
ficznie pięknym głosem: 
Blade kłosy na odłogu, 
Jak sieroty twarz, 
Pójdę, powiem Panu Bogu, 
Że to zagon nasz. 
Prosząc o deszcz nieustannie, 
Wyprosiłam grad. 
Pójdę, powiem Marii Pannie, 
Że już dosyć strat. 

Przy tych słowach patrzyła zawsze za 
okna, na czarne torfy i zamulone kanały, 
wśród których błyszczało Gopło. 

l mnie tam coś ciągnęło. Toteż nie pomny 
na kary, wymykałem się nad nie, umiejąc 
zawsze omylić czujność ojca, surowego na- 
uczyciela łojowskiego. Z zamiłowania był 
on co prawda więcej pszczelarzem i sadow- 
nikiem, ale obowiązki swoje spełniał su- 
miennie, choć może niezupełnie tak, jakby 
był chciał rząd pruski. Dzieki temu każde 
dziecko w naszej szkole wiedziało o Ko- 
Ściuszce i Mickiewiczu. Za to kiedy wy- 
padła wizytacja szkolna, mimo, żmudnvch 
zabiegów ojca, który uczył swoją szkółkę 
słów powitalnych: „Gełobt sei Jesus Chri- 
stus“, gardła małych łojowiaków przera= 
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Co się dzieje za granicą 


Rezolucja — za którą nie 
głosowaliśmy na Radzie Ligi 
Anglia, Sowiety, Francja pospołu z delegatem 

chińskim przygotowały w swoim gronie i wnio- 
sły pod uchwalenie rezolucję, wzywającą człon- 
ków Ligi do pomocy Chinom w wojnie z Japo- 
nią, Wiadomo, iż te właśnie państwa są bezpo- 
Średnio zagrożone w swych intersach na Dale= 
kim Wschodzie. 

Liga Narodów, jako aparat międzynarodowe- 

g0 współdziałania nad utrzymaniem pokoju, za- 
zegnywaniem wojen — wykazała w ciągu 
ostatnich lat, iż z zadania nie jest zdolna wy- 
wiązywąć się. Toteż wnioskodawcy mieli tę 
słabość Ligi ną uwadze zgłaszając rezolucię, 
umożliwiająca każdemu z państw udzielanie po- 
mocy Chinom na własną rękę. 
, A na to tylko czekają Sowiety. Nikt się nie 
tudzi co do tego, że Sowiety i bez powyższej re- 
zołucji Chinom pomagały dostawami wojenny- 
Im — to jednak nie chcąc się z tym kryć — tak 
oowiety, jak i imi pargną to robić otwarcie, 
»Prawnie“‘, 

W głosowaniu nad rezolucją Polska wstrzy- 
pra się od głosu; uczynił to również delegat 

u. 


„My bowiem, jakkolwiek życzymy zapanowa- 
nia pokoju na Dalekim Wschodzie i z sympatią 
obserwujemy wszystkie wysiłki zdążające do 
tego, — wyszliśmy z założenia, iż rezolucja, 
dzieło kiilku zaledwie państw, wprowadza dwi- 
forowość w rozpatrywaniu wojny w Chinach. 

aponia do Ligi nie należy, nie należą również 
ay „Zjednoczone. Te dwa państwa podpisały 
ski my Ast w 1921 r. t. zw. traktat Waszyngtoń- 

il. określający podział wpływów w Chinach 
między zainteresowanych. 

_ Stąd też wskazanym jest dyskutowanie za- 
gadnienia na tej, a nie innej platformie. I to tym 
więcej, że Sygnatariusze (ci co traktat podpi- 
sali) „w Swoim czasie już wspólnie radzili na 
specjalnej konferencji Do porozumienia wów- 
czas nie doszło. Konferencja została zawieszo- 


na | zainteresowani m j i 
l it ogą ją z powodzeni 
wznowić... j: > w 
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Dokończenie ze str. 8-ej 
biały to na bliższe sobie: „Galop, galop. Jezu 

hryste", 
e moje wycieczki nad Gopło. Przez za- 
3 ny sąd, wzdłuż żywopłotu z „nygusu”, 
Aniającego pasiekę ojca, potem już przez 
"FE po spróchniałych belkach, a wresz- 
ri puszystą, o uginającą się na każdym 
e oku, ziemią, pędziłem na wiadome miej- 
ce, na którym pasł krowy i uczył się gra- 
matyki łacińskiej syn gospodarski z Szym- 
„OTZA, starszy ode mnie o 7 lat Jasiek Kas- 
b CZ. Siadywał z podwiniętymi pod sie- 
są bo pastusiemu nogami, z czarnymi jak 
kij oczkami i mruczał swoją łacinę. Cza- 
ie opowiadał mi o książkach, które czy- 
Ywal przy barchanowym knotku w chału- 
ik ojcowskiej, a czasem nie mówił nic, 
a o patrzył na sztywną, jakby śpiącą 
aa: €. Nie wiedział jeszcze wtedy, że będzie 
Alwiększym poetą polskim. 
az przybiegł do nas nauczyciel z Szym- 

orza, poczciwy Dybalski i sapiąc z rado- 
Był pokazał ojcu pierwsze „wiersze“ Jaśka. 
Bok mały, żeby je zrozumieć. Wiem 
1-00, ŻE były o Gople. Potem Jasiek z bli- 
Ziuteńkiego gimnazjum w Inowrocławiu 
Przeniósł się do Poznania. 

Zostałem sam. Nie sam, bo z Gopłem. 


cisz: 


Jeśli po latach przeczytacie wiersze Jana 

-aSprowicza i moją prozę. przypomni wam 
SIĘ ta woń polna i nadwodna. Bo i my obaj 
niczym tu może nie byliśmy tylko łopianem 
1 krwawnikiem z nad Gopta. 


Niemcy kierowane jedną wolą 
Doniosłe zmiany 
w armii i rządzie 

Od pewnego czasu dowało się w Niemczech 
odczuwać pewne zaniepokojenie, oczekiwanie 
na coś doniosłego w skutkach. Rozjaśnił wszy- 
stko dzień 4-go lutego. W tym to dniu kancierz 
Hitler dzierżący w swych rękach pełnię wła- 
dzy państwowej objął osobiście dowództwo 
niemieckich sił zbrojnych, jako najważniejszej 
dziedziny nowoczesnego narodu w dobie dzi- 
siejszej. Dotychczasowy wódz naczelny: armii 
i minister wojny marszałek von Blomberg 
otrzymał od kanclerza zwolnienie, czyłi jak się 
to inaczej mówi dymisję. Takąż dymisję otrzy- 
mał dotychczasowy dowódca armii lądowej 
gen. von Fritsch. Na jego miejsce powołany zo- 
stał gen. von Brauchitsch. Prawa ręka Hiilera 
gen. Goering, szef lotnictwa niemieckiego mia- 
nowany został marszałkiem polnym. Zmiany po- 
szły dalej: 14 generałów przeniósł kanclerz 
w stan nieczynny. Toż samo dotyczyło wielu 
wojskowych niższych rang. 

Zmiany w dyplomacji 

Kanclerz zwolnił ze stanowiska min. spr. 
zagr. von Neuratha a zamianował na jego miej- 
sce odwołanego z Londynu, stolicy Anglii, am- 
basadora Niemiec von Ribbentropa, Jednocześ- 
nie odwołani zostali trzej inni ambasadorowie: 
z Rzymu, Tokio i Wiednia. 

Utworzenie przy kanclerzu tajnej 
rady do spraw zagranicznych 
Specjalnym rozporządzenem powołana zo- 

stała prywatna tajna rada, której zadaniem bę- 

dzie udzielanie kanclerzowi rad w kierowaniu 
polityką zagraniczną. Jej przewodniczącym zo- 
stał właśnie von Neurath. Zarządzenia te 
dowodzą niezbicie, że władza Hitlera jako wo- 
dza narodu jest dziś nieograniczona, W dobie 
obecnej zespolenie między polityką, życiem go- 
spodarczym i wojskowością, wymaga wszędzie 
pewnego skoncentrowania (złączenia) w ied- 
nym ręku. I to się w Niemczech stało w dniu 
czwartego lutego. 

Włochy zadowolone 

Zmiany dokonane przez Hitlera znalazły dość 
żywy oddźwięk za granicą. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż głosy 
włoskie są najprzychylniejsze. Wszak to waż- 
ne wydarzenie, a nie tylko w Niemczech, lecz 
również na osi Rzym — Berlin. We Włoszech 
Mussolini od dawna złączył w swych rękach 
wszystkie najważniejsze odcinki rządów, gabi- 
net spełnia raczej rolę doradczą, nie mówiąc 
już o swoim rodzaju włoskim parlamencie, 
o Wielkiej Radzie Faszystowskiej. Mussolini 
przesłał nawet na ręce Hitlera swoje zadowo- 
lenie na piśmie, które inaczej nazywa się gra- 
tułacją. Dwa narody, o zbliżonych ustrojach idą 
naprzód zdyscyplinowane i odtąd podporząd- 
kowane całkowicie woli wodzów, odanych im 
na Śmierć i życie. 

Ponowne odprężenie między 
Niemcami, Włochami a Anglią 

Rozmowy  angielsko-niemieckie i angielsko- 
włoskie w swoim czasie przycichły. Włochom 
nie mogli Anglicy darować wrogiej propagandy 
wśród Arabów. Cofnęli się coś niecoś w tym 
Włosi, postąpili naprzód władcy Arabów. 
Zrównoważyły się szanse, stąd ochota do dys- 
kusji. Z Niemcami natomiast będzie się oma- 
wiać sprawę umowy lotniczej, bezpieczeństwa 
Europy, zbrojeń. Poczesne miejsce zajmą rów- 
nież kwestie gospodarcze. Czy się wszystko 
nie rozbije o nowe trudności — nie łatwo odpo- 
wiedzieć. Przypuszczalnie Niemcy będą chcieli 
za cenę pewnych ustępstw w tej lub innej dzie- 
dzinie uzyskać coś od Anglii na odcinku kolo- 
nialnym. chociażby w formie przyrzeczeń na 
przyszłość. 

O wytrzebienie korsarstwa 
na morzu Śródziemnym 


Korsarstwo, zbónictwo powietrzne lub wo- 
dne czyni postępy. Zatonął jeden okręt an- 
gielski od bomb. jak się powszechnie mówi i pi- 
sze, zrzuconych z samolotu przynależących do 


armii powstańców. Zatonął drugi statek, stor- 
pedowany przez nieznanego pochodzenia łódź 
podwodną. Powstańcy twierdzą, że nie oni to 
robią, tak samo tłumaczą się rządowcy. Co na 
to Anglia. Przede wszystkim wysłała parę 
okrętów wojennych na morze Śródziemne. 'Na- 
stępnie zwróciła się do innych państw z propo- 
zycią spółdziałania w tępieniu korsarstwa. Jak 
to będzie przeprowadzone — dowiemy się po 
zakończeniu rozmów w tej mierze między An- 
gla, Francją i Włochami. 

Gen. Franco powołał ostatnio do życia rząd 
dla zajętych przez siebie prowincji, stojąc sam 
na jego czele. Walki zacięte trwają tam nadal, 
przy czym powstańcy odnieśli poważniejsze 
zwycięstwa na froncie teruelskim. Wzmagaią 
ciągle na sile ataki lotnicze; cierpi na tym wię- 
cej ludność cywilna, niż walczące armie, Temu 
też mają zapobiec inne mocarstwa. 

Francuski komisarz kołonii 
przeciw Kominternowi 


Stwierdzono, iż w koloniach francuskich bu- 
szuje propaganda wysłanników Moskwy i Ko- 
minternu. Oczywiście przeciw Francji, głównie 
na terenach Północnej Afryki, a więc Maroku, 
Algierze i Tunisie. Napiętnował to w ostrych 
słowach minister kolonii francuskich Sarraut na 
komisji spraw zagranicznych we francuskim se- 
nacie. Sprzymierzeńcy, bo taką się być mieni 
Moskwa dła Paryża, — z pod znaku Kominter- 
nu gwiżdżą sobie na sojusznika. Wszak głów- 
nym ich celem jest podpalanie i wzbwrzanie - 
krwawych rewolucyjnych zamieszek na całym 
świecie. Ładni sprzymierzeńcy. 

Z więzienia — do partii 
z urzędów — do więzienia 

Jeżeli już mówimy o Moskwie, to pamiętać 
należy, iż wszechwładna tam do niedawna 
czystka trochę osłabła w nasileniu. Przyjmuje 
się, co najciekawsze, do partii komunistycznej 
ludzi skazanych na prowadzenie żywota poza 
partią, której członkowie zawsze lepiej się ma- 
ją. niż nie należący do niej, 

Onegdaj sekretarz moskiewskiego komitetu 
partyjnego wziął w obronę tych, co niesłusznie 
usunięci zostali oraz zapowiedział pociągnięcie 
do odpowiedzialności karierowiczów i oszczer- 
ców, którzy oszkalowali „uczciwych“ komuni- 
stów. Oczywiście jednych się przyjmie z po- 
wrotem, innych znów przepędzi lub rozstrzela. 
Moskiewskie biuro partyjne przyjęło z powro- 
tem na łono wszechwładnej partii 62 ludzi na 
104 proszących o to. Jak z tych cyfr widać 
poprzedni „czyściciele* przeholowali w gorli- 
wości. 

W Jugosławii rząd odniósł 
zwycięstwo w wyborach 
do Senatu 


W ub. niedzielę odbyły się w Jugosławii wy- 
bory do Senatu. Przebieg ich był w całym kraju 
spokojny. Partia rządowa premiera Stojadino- 
wicza zapewniła sobie zwycięstwo. Na 27 
miejsc w senacie rząd Stojadinowicza zdobył 
17, W niektórych banowinach, jakbv naszych 
województwach, wybrani zostali jedynie kan- 
dydaci z listy rządowej, W okręgach tych 
opozycja nie wystąpiła z własnymi listami, po- 
nieważ nie zdołała zebrać nawet dostatecznej 
lości podpisów dla przedstawienia list kandy- 
datów. 


Gorąca przedwyborcza agitacja 
w Rumunii 


Jakkolwiek opinia społeczna w Rumunii prze- 
żywa stale nowe wydarzenia z zakresu reform 
przeprowadzanych przez rząd premiera Gogi— 
to jednak najwięcej zajmują umysły zbliżające 
się wybory. Jak donosiliśmy — odbędą się one 
w kwietniu b. r. Agitacja przedwyborcza roz- 
poczęła się z punktu. Jedną z najczyniejszych 
jest partia „Wszystko dla kraju, zwana inaczej 
„Żelazną Gwardią“. Propaganda haseł przybie- 
ra często formy bardzo ostre. Doszło nawet w 
jednej z miejscowości do starcia członków „Że- 
laznej Gwardii* z żandarmerią, W wyniku dwie 
osoby połęgły od kul. W żyłach Rumusów 
płynie gorąca krew wschodnia... 


WIEŚ POLSKA 


Gwardia papieska w tradycyjnych uniformach. Od wieków składa się ona wyłącznie ze 


Szwajcarów 


Dzieci holenderskie wiwatują przed pałacem, 
w którym urodziła się przyszła dziedziczka 
tronu holenderskiego. 
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Naród węgierski lubuje się w pięknych, ma- 
lowniczych strojach swoich przodków. I mło- 
dej parze niemało on wdzięku dodaje. 
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Uczennice szkoły rolniczej w jednej ze wsi angielskich dążą ochoczo do obory, gdzie 
praktycznie wykażą swoje przygotowanie do roli przyszłych gospodyń, 


12 POLSKICH CHŁOPÓW 
SKAZANYCH NA LITWIE 

Przed kisku dniami zakończył się w Kownie 
przed sądem apelacyjnym proces 12 polskich 
chłopów z okolic Władysławowa, oskarżonych. 
ò czynny opór policji t wystąpienia przeciw 
szaulisom, to jest żołnierzom armii litewskiej. 
Oskarżeni przyznali się do winy, motywując 
swój rozpaczliwy odruch bezustannymi wyroka- 
mi władz litewskich wobec nich i ich dzieci. 
Jednego z nich skazana na 8 lat ciężkiego wię- 
zienia. Resztę na zamknięcie w obozach izola- 
cyjnych. 

WIELKI POŻAR ZNISZCZYŁ ZABYTKI 
HISTORYCZNE 

W znanej miejscowości wypoczynkowej Rab 
na wybrzeżu morza Adriatyckiego w Jugosławii 
wybuchł grożny pożar, który mimo wysiłków 
straży pożarnych, rozszerzył się szybko, niszcząc 
wiele zabytkowych, historycznej wartości budyn- 
ków. Między innymi zamek książęcy, starożytny 
ratusz i wieża z 13 wieku. Ofiar w ludziach nie 
ma, ponieważ ludność usunięto rychło z zagro= 
żonych domostw. Straty w pieniądzach liczą na 
wielkie sumy. 

SOWIECKA EKSPEDYCJA POLARNA 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE. 

Przed kilkunastu miesiącami popłynęła na 
biegun północny sowiecka wyprawa naukowa 
z prof. Papaninem na czele. Chodziło jej o po- 
czynienie naukowych doświadczeń na biegunie. 

Okręt, na którym płynęli uczeni uległ rozbi- 
ciu przez potężne kry lodowe. Na jednej z nich 
znajduje się wyprawa. Kra płynie na południe, 
w cieplejsze okolice, grozi jej więc całkowite 
rozlecenie się. Już obecnie pękła na kilka czę- 
ści. Papanin rozporządza na krze, uratowaną 
stacją radiową nadawczą i donosi, iż kra 
zmniejszyła się do 200 m szerokości. Żywności 
mają rozbitkowie jeszcze na'3 miesiące. Za kil- 


KOSZTOWNA I KRWAWA ZGODA, 

Republiki amerykańskie San Domingo i Haiti 
zawarły układ, kończący krwawe spory gra- 
niczne, powstałe pod koniec ub. roku. Ludność 
graniczna San Domingo oskarżała republikę 
Haiti o wymordowanie z górą 7 tys. swych 
poddanych. San Domingo, dążąc do zgody, wy- 
płaciło z tego tytułu 705 tys. dolarów odszko- 
dowania i obiecał ukarać winnych i ogłosić ich 
nazwiska po gruntownym dochodzeniu. 

DŻUMA W BOLIWII. 

Rząd Boliwii zawiadomił władze Argentyny, 
że w kilku boliwijskich miejscowościach w po- 
bliżu granicy argentyńskiej wybuchła dżuma. 
Celem zapobieżenia rozszerzaniu się epidemii 
na terenie Argentyny, zapropomowano, aby oba 
zainieresowane państwa podjęły wspólne kroki 
w Sprawie zwalczenia strasznego  niebezpie- 
czeństwa. 

145 ZABITYCH W WALCE FANATYKÓW 

Z POLICJĄ > 

W Brazylii doszło między religijnymi fanaty= 
kami a policją do walki, która trwałą przeszła 
24 godziny. 145 osób zostało zabitych, z czego 
5 policjantów. 


GOŁYMI RĘKAMI POKONAŁ POLAK 
NIEDŹWIEDZIA 

Młody chłopak pracujący w obozie drwali w 
północnej Kanadzie stoczył walkę z niedźwie= 
dziem i w końcu pokonał go gołymi rękoma, 
związał i wybrał się z nim do pobliskiego mia= 
sta, gdzie go sprzedał, ponieważ „bestia za dum 
żo jadła...*. 

Z opowiadania chłopca, Ałeksandra Ferczuka 
(syna wychodźców z Polski) wynika, że nie- 
dźwiadek wszedł nocą do jego szałasu i zaczął 
szukać czegoś do jedzenia, gdy chłopak starał 
się go odpędzić niedźwiedź zaatakował go. Nie 
mając pod ręką niczego do obrony i nie mogąc 
uciec, bo niedźwiedź zagrodził wyjście, chłopiec 
był zmuszony do walki pięściami, w której pos 
konał niedźwiedzia. Pomogło mu w tym dużo 
przygotowanie bokserskie, które poprzednio 
nabył. 


ZGON WYBITNEGO POETY KAROLA 
H. ROSTWOROWSKIEGO. 

W dniu 4-go zmarł w Krakowie K. H. Ros- 
tworowski w wieku 61 lat, najznakomitszy dra- 
maturg Polski Współczesnej, na skutek silnego 
krwotoku płucnego, 

r. 1929 napisał utwór na scenę p. t.: „Nie- 
spodzianka*. W utworze tym ujął świetnie tra- 
gedię inteligenta chłopskiego, siedzącego na wsi 
u rodziny bez pracy. Zmarły pisarz był do nie- 
dawna, aż do dobrowolnego ustąpienia, człon- 
kiem Polskiej Akademii Literatury. P. Prezy- 
dent Rzplitej, będąc w Krakowie w związku 
z przyjazdem regenta Horthy'ego — osobiście 
złożył wdowie po zmarłym pisarzu wyrazy 
ubolewania į współczucia. 

CHŁOPSKI PISARZ OTRZYMAŁ NAGRODĘ 

Polska Akademia Literatury przyznała w ro- 

u bieżącym tak zwaną „Nagrodę Młodych“ 
utalentowanemu, młodemu literatowi Stanisła- 
wowi Piętakowi. Otrzymał on nagrodę za ksią- 
żkę pod tytułem: „Młodość Jana Kunefała”, w 
której przedstawił dzieje jednej rodziny chłop- 
skiej na przestrzeni czterech pokoleń. Piętak 
Bochodzi ze wsi z Sandomierszczyzny. 

PIĘKNY CZYN 

W ubiegłym tygodniu przybył do Gdyni polski 
okręt transoceaniczny „Batory“ przywożąc J. W. 
Matthews, Polaka milionera kanadyjskiego, któ- 
ry pochodzi ze Stanisławowa, gdzie nazywał się 
dawniej Matuszczak. 

Matuszczak odkrył przed laty w Kanadzie bo- 
gate pokłady złota, które dziś wydobywa. Do 
Polski przyjechał specjalnie poto, aby ofiarować 
na Fundusz Obrony Narodowej 800 mórg ziemi 
w Kanadzie, w której znajdują się pokłady mie- 
dzi. Matuszczak pragnie, aby na ofiarowanym 
przez niego terenie powstała państwowa kopal- 


nia miedzi, która pracowałaby na rzecz Obrony 
Narodowej, ; 


ROZBUDOWA ORGANIZACJI GOSPODYŃ 
WIEJSKICH i 
W Końskim zakończył się trzydniowy zjazd 
gospodyń, zrzeszonych w Kołach Gospodyń 
Wiejskich. W zjeździe wzięło udział około 100 
osób, które obradowały nad rozbudową organi- 
zacji kobiet wiejskich, istniejących obecnie w 18 
gminach. Przy każdym Kółku Rolniczym, któ- 
tych jest 70, powstanie Koło Gospodyń, które 
browądzić będzie prace w zakresie gospodar- 
Stwą domowego, z uwzględnieniem racjonalne- 
80 urządzania mieszkań, racjonalnego żywienia 
ta wsi i prac oświatowych. Te ostatnie zmie- 
rzą mają w pierwszym rzędzie do wykorzenia- 
nią analfabetyzmu wśród kobiet wiejskich. 
k lazd położył też nacisk na przysposobienie 
obiet wiejskich do obrony kraju. 
„ Jmówiono również sprawę ubiorów, dążąc 
dO zachowania tradycji regionalnych, z usunie- 
Gem tandetnych, a przy tym kosztownych 
ubiorów miejskich. Dużo uwagi poświęcono 
Sprawie mieszkaniowej, przy czym Koła Gos- 
Podyń Wiejskich wytężą wysiłki w kierunku 
Ipowiedniego ich urządzenia i utrzymania. 
Zjazd zakończył się pokazami praktycznymi. 
KOBIETA WIEJSKA W SŁUŻBIE 
W Gu DLA OBRONY KRAJU *, 
kobi. gdlcach odbył się kurs przysposobienia 
D let do obrony kraju, zorganizowany przez 
owództwo Okręgu Korpusu w Brześciu dla 
Przodownic wiejskich. 
k a 48 uczestniczek 32 są członkiniami Związ- 
s, Młodej Wsi. Po ukończeniu kursu będą one 
ogły prowadzić w swoich kołach pracę na tym 
odcinku, popułaryzując i rozpowszechniając ideę 
p tzYgotowania kobiety do należytego spełniania 
Foli, jaką mają odegrać w służbie dla kraju. 
5 Znaczenie tego kursu jest tym większe, że, 
k ile akcja przysposobienia kobiet do obrony 
Taiu jest prowadzona intensywnie od szeregu 
* wW miastach, o tyle na terenie wsi nie zwra- 
alo się dotychczas niemal zupełnie uwagi na to 
zagadnienie. A przecież od postawy wsi, stano- 
wiącej ogromną większość narodu, będzie w 
Pierwszym rzędzie zależało używotnienie i obje- 
€ Szerokim zasięgiem idei przysposobienia 
biet do obrony kraju. 


Serdecznie powitał P. Prezydent Rzplitej na dworcu krakowskim Dostojnego Gościa — 
Regenta admirata Horthy'ego 


Naczelny Wódz, Marszałek Edward w w rozmowie z Regentem Horthym na 
Wawelu 


Dzieci w barwnych strojach ludowych również pośpieszyły z powitaniem. 
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WIEŚ POLSKA 


Co nam piszą Czytelnicy 


Młodzieży wiejskiej pod rozwagę 


„Wieś Polska“ zajmuje się najżywotniejszy- 
mi sprawami rolniczymi i broni ich interesów. 
Welu z nas czytelników pragnie ją widzeć czę- 
ściej niż raz na tydzień w domu. Jakby to było 
pięknie, gdyby tak było można zamienić „Wieś 
Polską* z tygodnika na dziennik. Wstyd dia 
nas chłopów, że choć jesteśmy 75 proc. war- 
Stwą w narodzie, nie zdobyliśmy się dotąd na 
własne pismo codzienne. Są może tacy, że im 
tygodnik starczy, ale jest dużo takich, że chcie- 
liby ujrzeć własny dziennik chłopski. I moim 
zdaniem powinien każdy chłop dążyć do tego, 
a przede wszystkim powinniśmy naszą mio- 
dzież do tego pchać. Czytamy w gazetach o bój 
kach na zawodach i weselach, ludzie rżną się no 
żami i bagnetami albo strzelają. U nas w Skalmie 
rzycach, Bogu dzięki jeszcze tak źle nie jest, ale 
w sąsiednich wioskach, gdy odbywa się zabawa 
czy wesele, to przychodzi na nie kilku wyrzut- 
ków społeczeństwa, przynoszą z sobą Świeżo 
wyostrzone bagnety i noże, i w czasie zabawy 
wszczynają bójkę, napadając nieraz bardzo po- 
ważne osobistości. Czy w takich warunkach 
można się spokojnie zabawić. Wyobraźmy so- 
bie, że Polska to Abisynia, a wieś połska to nie 
osiedla dzikusów. Jak masz iść na takie wese- 
le czy zabawę bracie, to wybierz się kiedy do 
Warszawy i zwiedź Cytadelę, a zobaczysz bra- 
cie straceńców, szubienice i to drzewo wypru- 
chniałe, do którego najeźdźca moskiewski przy- 
wiązywał najszlachetniejszych synów  Oiczy- 
zny naszej i katował ich. Nasi przodkowie bili 
się zacięcie, ale tam tyłko, gdzie walczono 
o wolność Polski. Zostawmy tą energię i siły 
do obrony naszych granic, obróćmy ją na pra- 
ce dla Państwa i wsi naszej, a nie po to, by na 
brata iść ze zbójeckim narzędziem. To nie przy- 
stoi na Polaka - młodzieńca - chłopa. Lepiej 
będzie wziąć do ręki gazetę pożyteczną i prze- 
ozv ia. albo iść do świetlicy i posłuchać ra- 

ia. 

Młodzieży Polska! ty przyszłości narodu weź 
się do oświaty. Zaabonuj wspólne pismo czy- 
sto polskie, jakim jest „Wieś Polska“, trzymaj 
się jej rad, a będą z ciebie zadowoleni i rodzi- 
ce i Ojczyzna, Niech nkt o was nie słyszy przy- 
krych zajść. 

Do apelu starzy i młodzi walczmy z tą pla- 
gą, a szerzmy oświatę, czytajmy pisma kato- 


licko - polskie. budzące wieś, które nas bronią , 


i dopomagają nam. 
Feliks Wasiełewski 


Skalmierzyce | 
pow. Ostrów Wlkp. woj. poznańskie. 


Gierpko, lecz z serca 


Wiele i stale się pisze o poprawie wsi, a tej 
poprawy, jak nie widać, tak nie widać z mały- 
mi wyjątkami. Rolnik nie potrzebuje żadnych 
ulg, bo to tyłko demoralizuje, lecz żąda opłacal- 
ności swego warsztatu, aby mógł swoje zapo- 
trzebowania uskuteczniać. Przypuszczam, iż 
często u góry nie znają wsi, a może i nie chcą 
zrozumieć jej potrzeb. A przy tym grubo się 
mylą, bo jak chłop bogaty, to kraj bogaty. Wy- 
czytałem we „Wsi Polskiej“ o wsi na Łotwie, 
która jest w porównaniu z Polską tak mała, 
— chłop tam jest bogaty. Dlaczego nie ma te- 
go w Polsce? Poprawy nie będzie dla rolnika, 
dopóki nie będą porozwiązywane kartele, aby 
ci panowie dyrektorzy nie tuczyli się naszą 
cieżką krwawą pracą. 

Tak samo zwiedziło trzech panów z Czecho- 
słowacii moje gospodarstwo. W rozmowie opo- 
wiedzieli mi dobrobycie tamtejszej ludności 
wiejskiej, mnie to nie chciało się wierzyć, iż na 
120 morgach maja taki dobrobyt. Mówiłem. iż 
mus'a być poboczne dochody. Tak samo w Ho- 
landi: dwóch ministrów zwiedzających gospc- 
darstwo opowiadało o tem. Poza tym dwóch pa- 
nów z Luksemburga, którzy przyjechali po ludzi 
do ore ty i zwiedzili moje gospodarstwo, opowia- 
dało. > maja gospodarstwa po 30 — 80 mórg, 
a taki dobrobyt się znajduje. W toku rozmowy 
powiedziałem. że może u nas tak dobrze. jak 
n was nie jest. a jak widzicie, iż dobrobyt też 
jest u ras i kazałem im kosztować polskiego wy= 


robu napoje i polskiego chleba, który im dobrze 
smakował. Za to odwdzięczyli się, przysyłając 
na pamiątkę duży album z Wystawy Paryskiej. 

A już nawet nie bardzo wspominam o Danii, 
tak wychwalali: u nich gospodarz na 60 mor- 
gach gospodarz wyjeżdża autem na Spacer a u 
nas nie jednemu nie strczy na zwykły rower 
na wyjazd do pracy. I bardzo często się czyta 
o tych gospodarstwach i ich dobrobycie. Tak się 
przedstawia wszystko, jak byśmy w Polsce już 
nic nie potrafili. My zaś może więcej i lepiej po- 
trafimy się gospodarzyć. Bo gdyby takiego 
Duńczyka lub Łotysza osadzić w Polsce każąc 
się gospodarować, czyby on prędzej nie uciekł, 
aniżełi by tego potrzeba była. 

Gdy dobre warunki dla rolnictwa, to nie sztu- 
ka dobrze gospodarzyć, tak jak to mają zagra- 
nicą. Więc którzy opisują gospodarstwa zagra- 
niczne w różnych pismach, lepiejiby zrobili, 
aby częściej zwiedzali zachodnię część Polski 
i to gospodarze, podając do wiadomości za wzór 
całej Polsce, to zapewne więcej zainteresowało 
rolnictwo, aniżeli opisy zagraniczne, Tak sa- 
mo wyczytałem we „Wsi Polskiej“ o tym, jak 
to pięknie wyglądają zabudowania osadników 
na Pomorzu. 

Nie przeczę temu, bo i u nas w Poznańskim 
bardzo ładnie się niektórzy osadnicy pobudo- 
wali, ale nie mogę przeboleć, jak jadę koleją do 
Poznania, o jakie 17 klm od niego osadnicy mie- 
szkają w norach w ziemi, a teraz już nie jedni 
budują domki mieszkalne z gliny, lepionki ma- 
lutkie. Czy to jest kultura i podniesienie wsi 
polskiej na ziemiach pod Poznaniem, czy to nie 
jest poniżenie naszych ziem zachodnich. 

Nie chciałem tu kogoś urazić, lecz ja tak to 
zawsze szczerze i otwarcie się wypowiadam. 
Chciałbym zaś dla wszystkich, jak największe- 
go dobrobytu i żeby w naszej Polsce wszystkim 
dobrze było. 


Wacław Gaj 
Kijewo. 
pow. Środa, woi. poznańskie 


Słosunki ubezpieczonych 
w rolnictwie 


Kiedy przed około 20 laty wprowadzomo przy- 
mus ubezpieczenia rolników i członków i ch ro- 
dzin, w byłej dzielnicy pruskiej ustalono projekt 
opłaty ubezpieczeniowej ,03 Mk (trzy fenigi) od 
jednej marki gruntowej. Z biegiem czasu, bo już 
w 1892 r. wzrosło to ubezpieczenie na 23 fenigi, 
a po roku 1900 wzrastało stopniowo do wahają- 
cych się norm 40, 52, 67 fenigów od jednej mar- 
ki gruntowej. 

Okolicznościowo wzrosło to ubezpieczenie do 
1,50 zł, a były lata, że płacono podwójnie. 

Kiedy opłacano 3 wzgl. 23 fenigi od marki 
gruntowej, pobierał ubezpieczony w razie wy- 
padku to samo wynagrodzenie wypadkowe, ja- 
kie pobiera ubezpieczony obecnie, kiedy opłaca 
wzamian 3 fen. 1,50 zł od jednej marki grun- 
towej. Do tego odczuwa poszkodowany to, że 
w razie wypadku wzamian 6—8 miesięcy zała- 
twienia sprawy (przyznania lub odmówienia), 
rozciąga się takie sprawy na całe lata. 

A dalej co za tym idzie, przekłeństwa, złorze- 
czenia na wszystko co żywe. Z czyjej to winy 
i przyczyny to niepotrzebne roziątrzenie zasto- 
sowuje się; — czyżby praktykowanie w tej mie- 
rze miało stosować zadowolenie? Jednym sło- 
wem, zdrowo i logicznie myślący obywatel, 
powie nie. 

To też w imieniu zdrowo myślących zwraca 
się uwagę miarodajnym czynnikom tej instytu- 
cii, iżby chorych dotkniętych wypadkami oby- 
wateli i stosującymi się regularnymi opłatami, 
traktowano i uznawano na równi ze zdrowo i lo- 
gicznie myślącymi obywatelami. a nie zasłyszy 
się złorzeczeń, jakie padają pomiędzy ogół z za- 
raźliwą atmosferą, a która dalej i dalej zatruwa 
i czepia się niejednokrotnie zdrowych, a w 
sczególności naszej młodzieży, która ma być 
fundamentem naszej budowy. 


Józet Waroś, rolnik. 
Mężyk, pow. Czarnków nad Notecią 
woj. poznańskie 
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Zagadnienie osadnictwa renłowego 
Wielkopolski i Pomorza 


Mniej więcej 10 lat przed wojną światową 
rozpoczęły władze pruskie kolonizować na 
ówczesnych kresach wschodnich (Poznań- 
skie i Pomorze) majątki i osadzili na tych 
osadach kolonistów niemieckich. Ci kolo< 
niści mieli być rozsadnikami niemczyzay 
i przyczynić się do zgermanizowania tych 
2 dotąd polskich prowincji. Rząd pruski dał 
im takie warunki, że mając się dobrze mogli 
Świetnie się zagospodarować i podczas 
wojny światowej niepoślednią odegrali rolę 
w dostarczaniu prowiantów i inwentarzy 
żywych. 

Podczas odzyskiwania niepodległości 
w czasie powstania wielkopolskiego, prze- 
konaliśmy się nadto, że każda osada kolo- 
nisty niemieckiego była małym arsenałem 
broni. Po odzyskaniu polskiej niepodległości 
od 1919 roku role zmieniły się. Kołoniści 
niemieccy 80 proc. musieli opuścić swoje 
osady na rzecz nowonabywców polskich 
osadników. Nowonabywcami tych osad 
w większości zostali przybyli do Poznań- 
skiego i Pomorza rolnicy z byłego Króle- 
stwa i Małopolski. Przybyli wykupywać 
z rąk niemieckich na zew swojego ducho- 
wieństwa i władz, aby wyrugować jak naj- 
więcej i najprędzej pruskich kolonistów 
z polskiej ziemi. 

„Każda osada po niemieckiej komisji kolo- 
nizacyjnej była obciążona z tytułu reszty 
ceny kupna, tak zwaną rentą. Nowonabyw= 
cy byli informowani, że ta renta, to drob- 
nostka i nie obciąży nigdy osadnika. Jed- 
nakże ustawa waloryzacyjna z roku 1925 
waloryzując wszelkie długi hipoteczne na 
gospodarstwach prywatnych na 15 proc. 
rentę na osadach rentowych przewaloryzo- 
wała aż na 43 proc. Po kilku latach zmie- 
niono niektórym osadom waloryzując renty 
na 21 i pół proc. Dla zobrazowania podaję, 
że osadnik na takiej 12 czy 15 hektarowej 
osadzie płaci już od 1925 r. co roku 300 do 
500 zł renty. Oprócz tego podatków grun- 
towych, ubezpieczeń i świadczeń socjalnych 
obowiązkowych rocznie również 300 do 
500 zł. Zatem osadnik taki musi opłacać 
rocznie z tych 12 czy 15 ha ziemi 600 do 
1000 zł. A inne ciężary? 

Gospodarując w tak ciężkich warunkach, 
trudno związa koniec z końcem. 

Takich osad rentowych jest w b. zaborze 
pruskim kilkanaście tysięcy. Sam powiat 
inowrocławski ma ponad tysiąc. Od kilka 
lat osadnicy wysyłają memoriały i prośby 
do władz o uwzględnienie ich słusznych żą- 
dań po myśli sprawiedliwości Społecznej 
a mianowicie o zmniejszenie waloryzacji 
renty zamiast 43 wzgl. 21 i pół proc. na 
15 proc. i zamienienia renty wieczystej na 
rentę amortyzacyjną, wychodzac z założe- 
nia, że wszystko na tym Świecie ma swój 
początek i koniec, tylko renta na tutejszych 
osadach ma być wieczysta! 

Niestety żądania osadników rentowych 
Wielkopolski i Pomorza nie znajdują zrozu- 
mienia. 

Nie chcemy przywilejów, żądamy jedynie 
sprawiedliwości społecznej! 

Jan Buczkowski, 
osadnik Rojewo 
Członek Prezydium Organizacji Wiejskiej 
Obozu Zjednoczenia Narodowego 
Obwodu [nowrocław. 
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Szlakiem doli i niedoli rolnika wielkopolskiego 
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Figura Serca Jezusa postawiona przez gos- 
podarza Dopierałę 


trzeba znów będzie karbolineum drzewa prze- 
jechać, 

Z Pozaan'a przez Śrem traktową szosą przy- 
bywamy do Gostyn'a. 

Szybkim krokiem śp'eszę na dworzec. Wy- 
przedziłem dwóch siarszych gospodarzy, któ- 
rzy widocznie mają więcej zaufania do mych 
chodów, bo proszą, żeby im wykupić bilety do 
Borku. Do Borku? — Zrobione, to aa razie cel 
i mojej podróży. 


W DRODZE DO BORKU 

W wagonie już dwaj przygodni towarzysze 
rozliczają się skwapiwie z należności za bi- 
lety. Rozmowa z opowiadań o pofil.pińskim 
klasztorze z 17 wieku (tuż pad Gostyniem) prze 
chodzi łatwo na sprawy gminne. 

Gospodarze obciążeni są za spółki drenar- 
skie: Skoków, Borek, Wycisłowo — Jawory. 
Zapłacić się powinno przecętnie po 150 — 250 
zł z morgi, a tu ledwo można koniec z koń- 
cem związać, Ale żeby tylko taxi kłopot. Za- 
łożony przed wsiną „Rolnik“ przez n eoględną 
gospodarke kapitałem jest w ruinie, a każdy 
2 gwarantów ma obciążoną hipotekę na 59 

s. zł. 

Najgorsze jest to, że sę ma płacić za spo- 

łeczną akcię i niezawinione grzechy. 
__  — To nam nie jest sprawiedliwe, bo cho- 
ciaż żeśmy z drugiej strony © pożyczki na spła- 
ty rodzinne się Starali. to nikt n.e dostał. Ani 
ieden, Ziemi mamy i tak mało, a tu trzeba bę- 
dzie kilka mórg sprzedać. 


PRZY GŁOŚNIKU RADIOWYM 
hcemy odwiedzić któregoś z gospodarzy w 
pobliżu Borku. Najbiiżei ze stacji jest do Gło- 
$in. Tuż przy szosie do Gostynia na 60 morgach 
redniej ziemi gospodarzy Michał Dopierała. 
astajemy go akurat w damu przy czterolam- 
DOowym aparacie radiowym, słuchającego au- 
dycji z Poznania. , 
Gospodarsiwo przejęte zostało z rak os2dni- 
ką niemieckiego w 1920 r. W tym samym miej- 
Scu przy s'ose stał wówczas murowany do- 
mek dwupokojowv z faciatka. stodoła i szopa. 
latach dobrej koniunktury Dopierała 
Tozszerzył ściany domu mieszkalnego o dalsze 
dwa pokoje. dobudował murowaną stajnię z 
chlewem. piwn'cę, wybrukował podwórze. no 
i założył w 1930 r. na 3 morgach wspaniale 

utrzymywany ogród owocowy. 


„GLORIA MONTI“ r 
Ten orgód jest jego oczkiem w głowie. Za- 
żenie sadu (pomogła Wielkopolska Izba Rol- 
nieza) kosztowało około 1.000,— zł, ogrodzenie 
Drawie drugie tyle. 
— Najwięcej kosztują te trucizny przed tym 
robactwem — pomstuje Dopierała. — Niedługo 


Nasz rozmówca ożywia się w dyspucie, 
oprowadza po sad ie, pokazuje gatunki drzew. 
Za „gloria monti“ (nazwa gatunku jabtex) Do- 
pierała oirzymał I nagrodę aa wystawie w 
Koźmuie. Mam przyjechać kiedyś później, jak 
drzewa jeszcze podrosną, to przek'nam się, że 
jedno_iabłko ważyć będzie przys1ajmniei funt. 
NAWOZY SZTUCZNE ZA DROGIE 

Z sadu wracamy do zagredy. Dzień jest po- 
godny i ciepły. Powoli zacznie się praca w po- 
lu. Parą rosłych i siimych koni wyjeżdża z po- 
dwórza wóz z mierzwą. W stajni jeszcze 2 
kome zapisane na remat do wciska, w o”orze 
8 krów rasy nizinnej, 7 cieląt i jałowic, w chle- 
wach 2 maciory na prosiętach i 10 tuczaików. 

—- Jeno ściółki brek w tym roku, skąpo 
mierzwy. a nawozy sztuczne dość za drogie — 
powiada Dopierała. 

— Na 110 mórg moiej ziemi (50 w dzierża- 
wie) potrzebuję za 1.9200.— zł nawozów sztucz- 
mych. 

Kręcimy się po podwórzu a tymczasem go- 
sposia. która przed tym na chw'lę pokazała s'e 
i znikła, kiwa teraz zapraszająco ku nam. W 
izbie już stół czystym obrusem nakryty do 
smacznego posiłku. Przy kcncercie radiowym 
rozmawiamy o rodzinnych kłopotach. Bogu 
dzięka wszyscy są zdrowi w chałunie. 


2. 


Specjalną opieką gospodarz otacza swój 
owocowy ogród 


NA GERMAŃSKICH TROPACH 

Dawniej szło lepiej, to i na niejedno możaa 
było sob e pozwolić, Gdy w r. 1920 Dopierała 
objął po Niemcu gospodarstwo, znalazł na fa- 
ciacie rzeźbiony napis: „Bis hierher hai Gott 
uns gebracht". Zdał bluźniercze godło i cisnął 
mim w kąt. Ale jedna myśl mu nie dawała spo- 
koju, że to bumy Niemiec na świadka Boga 
wzywał, że to nby Sprawiedliwy go aż dotąd 
przyprowadził, Burzyło się gospodarskie serce 
na germańską zuchwałość a i wdzięczność w 
piersi rosła, że mu dznem byta w wo!nei Oi- 
czyźnię przy zdrowiu i szczęściu ten kawałek 
ziemi upraw ać, 

W r,-1928 Dopierała za cenę 2-ch- tysięcy 
złotych kazał postawić w ogrodzie kwiato- 
wym za żelaznym ogrodzeniem z krat ładay 
pomnik. Miał być Chrystus Król. Ksiądz pro- 
boszcz z Borku jeździł do Poznania figurę og'a- 
dać. ale mu się cna okropnie zgroźną wydała. 
Kazał więc przywieźć łagcdne Serce Jezusa. 
W lipcową n'edzielę wyszła od cudami słyną- 
cego obrazu Matki Boskiej na Zdzierzu wspa- 
niala procesja z banderą krakusów aa prze- 
dzie. Na wieczną chwa'e Bożą, tam gdzie Nie- 
miec bluźniercze szyldy 7”wieszał, poświęcił 
figurę ks. biskup Radoński. 


SAM PAN PREZYDENT... 

W gostyńskim zwiedzaliśmy też inne gospo- 
darstwa. Zajechałem do Brzezia, ale że to pra- 
wię ksiądz po kolędzie chodził. więc nie było 
dużo czasu z gospodarzami rozmiwiać, Chwa- 
Jit mi się jeno sołtys Gronowski, że u niego 
w 1928 r. sam Pan Prezydent był gosrodar- 
stwo ogladać, zaszedł do włościańskiega domu 
4 podobało Mu się cale obeście. Gazety o tym 
pisały. 


POWAT 10t JEZIOR 

Ale jużci uie wszędzie jest tak samo. Zaje- 
chałem do przygran'cznego powiatu między- 
chodzk ego, ziemi 101 jezior, 

Pięciotysięcziie miasto bez zaplecza było do 
niedawna to bawione przyrosu naturalnego 
lmdności. Jeszcze dzii śmerte'acŚć dzieci wy- 
nosi około 20 proc.Wielka fabryka konserw owo- 
cowych i mięsnych, która mogłaby zatrudnić 
około 300 robotników, z powodu braku kapi- 
tałów została unie uchomiona. Neczynny iest 
browar i młyn. tak sarmo nieczvnne są garzel- 
nie i tartaki. W r. 1928 sówka-chojnówka do- 
tkliwie prze rzebiła lzsy, „Rolnik“ i „Bank Lu- 
dowy“ ogłosiły upadłość, wskutek czego do- 
tkllwe straty ponieśli pr ede wszystkim rolni- 
cy. Ustal przewóz Wartą. 


WYGŁODZONA ZIEMIA 

Wieś z miastem w jednej idą parze. Prawa 
strona Warty i połudaiowa część powiatu (Dor- 
mowo, Łowiń. Lewice) mają ziemie bardzo sła- 
be. Wymownym jest fakt, że —iak nas infor- 
mują fachowcy — obroty pieniężne niektórych 
400-morgowych gospodarstw równe są obro- 
tom gospodarstw 50-morgowych w innych, nie 
specialnie żyżnych powiatach. Przy skrajnym 
wygłodzenu ziemi braku paszy zmniejsza się 
pogłowie inwentarza, panuje pomór świń. 

PARCEŁACJA 1936 

Nie kontentując się wiadomoścami. zebrany” 
mi w mieśce. ruszamy na wieś, tym razem na 
teren parce acji pańs'wowej 1936 r. Na 8-mio 
kilometrowym odcinku traktu Warszawa — Po 
znań — Berlin mijamy matowa 'czo rozsiane je- 
ziora. Za Gerzyckiem motor „nawala“, ale do 
pierwszych osad już i nie daleko, 

Zaraz z brzegu na 14 morgach gospodarzy, 
albo powiedzmy od razu —bieduie z zięciami 
i dzieckiem 63-le ni Józef Rvs Dawniej był ro- 
botnikiem folwarcznym w Gralewie. 

Ano tak, Za d'mek iednrizb'wy z kuchnią 
i komorą wraz z stodołą i przylepioną do szczy= 
tu szopa ma zapłacić 455).— zł za grunt 2.237 
zł, za zasiewy 189 zł, Roczna rata płatna w 
1930 wynosi okrągło 245 złotych. 

— A wiele dochodu mieliście w iednym ro- 
ku? — pvtam. 

— Żeli 600 zł, to majwięcej. A 50 zł muszę 
odliczyć aa odrokek. bo konia nie moge utrzy- 
mać. Jak tak da'ei pójdzie, to nie wiem <0 
zrobię, Pewne muszę to Rządowi z powrotem 
oddać — odpowiada Rys i bezradnie rozkłada 
ramiona. 

Tamtego roku wysiał 5 centnarów żyta. a 
zebrał 10. Na utrzymanie potrzebuje 26 cen- 
tnarów, a na zasiew 5. Do końca zimy nie star- 
czy mu paszy na wyżywienie krowy i jałówki. 


Dokończenie na str. 14-ej 


Sam Pan Prezydent odwiedził schludne obełe 
ście gospodarza Gronowskiego 
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Zorganizowane rolnictwo mówi o bolączkach wsi 


W ostatnich tygodniach w związku z sesią 
parlamentu wzmogła się praca organizzcyvi 
rolniczych. Zorganizowane rolnictwo wiełko- 
polskie współnie z rolnictwem pomorskim od- 
było szereg narad i konferencji, tematem któ- 
rych było omówienie sysuacji wsi i jei bolą- 
czek. 

CAŁKOWICIE PRZECENIONĄ JEST 
POPRAWA SYTUACJI ROLNICTWA 

Tak jednomyślnie doszli do wniosku repre- 
zentaci Kółek Rolniczych i samorządu rolni- 
czego na jednej z kcaferencii w grudniu ub „r. 

Poprawa ta bowiem ogranicza się jedynie 
do poprawy statystycznej na odcinku zwyżki 
cen produkcji roślinnej, Zwyżka cea zboża jest 
prawie że tylko wyrównaniem nieurodzaiu, 
jaki dotkuął w ubiegłym roku Polskę. Tym 
samym więc stosunkowo duża zwyżka cen 
jednostkowych aie jest równornaczną z pod- 
wyższeniem dochodowości, w której ważną rolę 
poza produkcją roślinną gra produxcja zwie- 
rzęca. Ceny zbóż obecne oderwane są od cen 
światowych. Nie przesądzając tego. jak w przy 
szłym roku kształtować się będą cenv na pro- 


Dokończenie ze str. 13-ej 


KTO TU ZAJRZY... P 

„ U sąsiada jeszcze większe narzekanie, Śro- 
deccy pokazują nam 2-funtowy bochenek chle- 
ba, który starczy na tydzień, oczywiście tylko 
dla dziecka, bo rodzice chleba nie jedzą. Ale 
Rys twierdził, że Środecki nie ma się znowu 
tak źle, bo może iść na zarobek do Niemiec. 
W czasie wykopków zarabiał tam do 7-miu zł 
dziennie. 

Ten fakt jest szczególnie niepokojący, bo o 
młodych osadaików folwarcznych, przecho- 
dzących za przepustką ma roboty do Niemiec, 
ludność tamtejsza jest aż madto troskliwa. 
Niemcy chwalą się szczególną opieką swych 
władz, które dbają o opłacalność gospodarstw. 

— Kto tu zajrzy do nas, nicht, powiada Śro- 
decki. 

Jeszcze czasem strażnicy graniczni darują 
wybrakowaną odzież. Słucha'ąc żalów, trudno 
nie poddać się posępnej myśli, 

CHLEBA NIE MAJĄ 

Chcemy już odejść, ale każą nam iść dalej 
do sąsiada, który jeszcze wieksza biede klenie. 

— Tam idź pan oglądać. Od Gwiazdki 
wogółe chleba nie mają. 

Nam się już śpieszy, kogoś choć trochę za- 
dowolonego usłyszeć i zobaczyć. Tuż przy gra- 
nicy samej znajduje się kilka osad 40 i 48-mor- 
gowych, Już tutaj wreszcie jest lepiej, choć 
inne słyszy się żale. Jeśli już rodzinę i inwen- 
tarz utrzymać można, to trzeba pomyśleć o 
lepszym mieszkaniu. ` 

KTO TO „POPEŁNIŁ* 

Foremny z wierzchu drewniezay budyaeczek 
(7 na 9 mtr), wewnątrz przedstawia się bardzo 
licho. Kto to popełnł — py.amy. Podłoga du- 
dni. bo pod nią znajduje się niezasypana, wie- 
jąca zimnem próżnia. Sufit ze zwykłych desek 
zbutwiał w czasie zimy, bo komin mie odciąga 
pary. Ścianki obwodowe kanałów dymnych — 
objaśnia fachowiec — są za cienkie. Komin jest 
za zimny, wskutek czego nie ma różnicy tem- 
peratury potrzebnej do krążeaia powietrza. 

Już teraz widoczną jest pilna potrzeba wy- 
kończenia budynku. 

Wykcńczenia? Tak, bo aieimpregnowane 
Ściany łatwo się psuć zaczną. Suf't trzeba zer- 
wać i założyć polepę. bo nieszczelny pokład 
z butwiejących desek zaiszczeie. W czasie 


ostatnich śniegów przekonano sie. że drewnia- . 


ne gonty na stodole z łatwością przepuszczają 
śnieg. 

— Potrzeba przynajmniej 500 zł na te prace 
a tu już rata w tym roku płatna. Żeby choć 
w trzydziestym dziewiątym. ale już latoś. 

Wieczór już zapadł aa dobre zanim przy 
mrzącym deszczu ruszyliśmy w droge powo- 
tną. Po lewej i prawej stronie w samot- 
mych domkach z drzewa nie było świateł. 


dukty rolne, trzeba się realnie. liczyć jedynie 
z przypuszczalaym parytetem cen Światowych, 
które są znacznie niższe od -obecnego poziomu 
cen krajowych. 

Nie zaprzęczając pewnej poprawy w rolni- 
ctwie, której jednakże nie można zbytnio prze- 
cediać, należy stwierdzić, że nie jest ona Wy- 
starczająca na to, aby odrobić zaniedbaaia i 
spustoszenia na odcinku produkcyjnym i inwe- 
stycyjnym, spowodowane przez długotrwały 
kryzys. i 

Reprezentanci rolnictwa- Wielkopolski i Po- 
morza stwierdzają dalej, iż nakładanie na pra- 
codawców dużych ciężarów natury społecznej 
hamuje wzmożenie produkcji i inwestycji w 
pierwszym okresie dźgiwania się z kryzysu. 

Poza tym trzeba uwzględnić, że już w naj- 
bliższym czasie przypadnie płatność rat kapi- 
tałowych, należaych na podstawie ukłaidów, 
zawartych przez Bank Akceptacyjny, a co wię- 
cej, że cały szereg układów konwersyinych z 
powodu miepłacenia odsetek zostało automa- 
tyczaie rozwiązanych i już wiele egzekucyi Zo- 
stało wdrożonych. że karemcia w zakresie dłu- 
gów prywatnych wygasa prawie bezpośre- 
dnio po fa bliższych zaiżkach, że wreszce z 
obecnych zbiorów większość rolników jest zmu- 
szona zapłacić trzy raty podatku gruntowego, 
że z dniem 1 kwietnia 1938 r. mas.ąpi likwi- 
dacja zaległości wobec Skarbu Państwa z cza- 
sów kryzysowych. 

Zważywszy powyższe elementy, obciążaja- 
ce ponad zwykłą mormę rolnictwo. rzekoma 
poprawa sytuacji rolniczej wydaje się aader 
problematyczną. a realizacja wyżej wymienio- 
nych zamierzeń wtrącić może ponownie wieś 
w tę samą sytuację, w jakiej znajdowała się 
w czasie największego nasilenia kryzysu, Tak 
też oceniają rzesze rolnicze rzekomą poprawę 
skarżąc się na to i burząc, że wszelkie nad- 
wyżki dochodów, które powiany być skiero- 
wane na naikonieczn:'e'sze i zaniedbane od laty 
potrzeby i inwesiyce, są im odbierane, 

ZADŁUŻENIE CIĘŻAREM ROLNIKÓW 

Szczególny niepokój w sferach rolniczych 
budzi oświadczenie wicepremiera na temat 
ustawodawstwa finansowo-rolnego, w którym 
powiedział: „że dalsze pogłębianie oddłużenia 
rolnictwa jest niemożliwe“. Na parę dni przed 
zwołaniem Seimu Koło Rolników Posłów i Se- 
natorów R. P. przedłożyło wicepremierowi 
memoriał, zawierający tezy. dotyczące potrzeb 
w zakresie finaasowo-rolnym. Tezy te były 
przemyślane w ten sposób, aby raz wreszcie 
definitywnie akcję oddłużeniowa zakończyć po 
pośrednim i bezpośrednim zredukowaniu ob- 
ciążeń rolnictwa i dostosowaniu ich do real- 
nych możliwości płatniczych. Dotychczasowe 
bowiem ustawodawstwo rolne, jak wyma ka ze 
świeżo ogłoszonej drukiem pracy J. Fraakow-= 
skiego p.t. „Zadłużenie gospodarstw rolnych 


Jeden z nielicznych już w Poznańskim kobziarzy 


województwa pomorskiego w latach 1932 — 
1936 w świetle ankiety* mie dało zamierzonych 
skutków, a zadłużenie zamiast spaść—wzrosło. 

Reprezentanci zebranych organizacyj, w po- 
czuciu odpowiedzialności za spokój i ład aa 
wsi, czują się w obowiązku stwierdzić, że oce- 
na bardziej sytuacji gospodarczej nie jest abso- 
lutnie budowana tylko na podstawie ich wła- 
snej osobistej opinii, ale przeciwnie jest wy- 
rażźem myśli i opinii wszystkich człcaków po- 
szczególnych kółek i stowarzyszeń. 

Zebrani szczegółowo przedyskutowali za- 
gadnieaie nawozów sztuczaych i doszli zgo- 
dnie do wniosku, że obecne ceny nawozów 
sztucznych stanowią poważaą przeszkodę w 
koniecznym rozwoju produkcji rolnej i uchwa- 
lili zwrócić się do Rządu z apelem o wydatne 
obniżenie ich cen co najmniej o 30 proc. 

Ze sprawą oddłużenia rolnictwa wiąże się 
Ściśle ipna sprawa, a mianowicie: 

SPRAWA BOLĄCZEK OSADNIKÓW 

Niedawno odbyło się w Poznaniu wspólne 
zebranie Wielkopolskiego Towarzystwa Kółek 
Rolniczych i Pomorskiego Towarzystwa Rol- 
niczego. poświęcone omówieniu spraw osadni- 
czych, W szczególności zebrani zajęli się omó- 
więniem rządowych projektów ustaw dotycza- 
cych osadnictwa, a więc: projektu o tzw, kon- 
solidacji reat i innych dawnych należności 
oraz projektu, który przewiduje podwyższenie 
: „20 milionów funduszu na oddłużenie osadni- 

ów. 

Odnośnie pierwszego projektu zebrani doszli 
do wniosku, że ma on wyłącznie charakter po- 
rządkowy, jednoczy bowiem różnego rodzaju 
należności w jedną całość i zamienia na amor- 
tyzacyjne pożyczki 3 proc. Funduszu Obroto- 
wego Reformy Rolnej. Projekt rządowy jest 
w ten sposób pomyślany, że zaciera zupełnie 
różnicę pomiędzy osadnikami, którzy otrzy- 
mali osady bezpośrednio od b. władz pruskich. 
a tymi, którzy aabyli je po 1 stycznia 1919 r. 
i w przeważającej liczbie zapłacili już za te 
osady pełną cenę kupna. Jecaakowe potrakto- 
wanie obu kategorii osadników wzbudza po- 
ważiie zastrzeżenia wśród zorganizowanego 
rolnictwa. Jeśli ma być przeprowadzona tzw. 
konsolidacia, a więc uporządkowanie spraw o- 
sadaiczych, to przed tym winny być zrealizo- 
wane te wszystkie postulaty zorganizowanego 
rolnictwa, zmierzające do obniżki obciążeń fi- 
mansowych. które od lat są wysuwane. 

Podwyższenie o 20 milionów funduszów na 
oddłużenie osadników mie jest bynajmniej za- 
łatwieniem tych postulatów. jest to bowiem 
kwota absolutnie nie wystarczająca. Same za- 
ległości rentowe na terenie wojew. pomorskie- 
go i poznańskiego wynoszą kwotę przeszło 
16 milionów złotych i winny być co naimniej 
w połowie skreślone. Osadnicy tzw. grupy 
parcelacyjnej polskiej, nie mają pomimo do- 

„a tychczasowmej akcji oddłuże- 
niowej dopasowanych obcią- 
żeń finansowych do ich real- 
nych możliwości płatniczych. 
Według ankiety o stanie za- 
dłużenia osadników, przepro- 
wadzonej przez organizacje 
rolnicze, na dzień 1 lipca 1936 r. 
zadłużenie osadników wynosi- 
ło na Pomorzu na 1 ha zł 
925,58.— w  Wiełkopolsce zł. 
986,69. 

Aby uzdrowić tych osadni- 
ków, trzeba by ich całe zadłu- 
żenie, zarówno wobec Fundu- 
szu Obrotowego Reformy Rol- 
nej, jak i innych wierzycieli od- 
powiednio zredukować do obe- 
cnych możliwości płatniczych. 
Projekt rządowy tych komiecz- 
nych zasad nie przyjmuje, wy- 
chodząc z założenia, że do- 
tychczasowa akcja oddłużenio- 
wa dała poważne rezultaty, 
a kwota 20 milionów wystar- 
czy w zupełności na jei zakoń- 
czenie. 
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SZYNKA: 
PUSZCE 


Co dała Wielkopolska polskiej kulturze? 


W życiu Państwa Wielkopolska odgrywała 
zawsze wybitną rolę dzięki swej duchowei 
i materialnej kulturze, Katedry — gnieźnieńska 
1 poznańska z jednej, a umiejętna organizacja 
pracy i wzorowa gospodarka rolna z drugiej 
strony były i są znakiem widomym dwu nur- 
tów życia wielkopolskiego społeczeństwa. 
Szkoły i kultura duchowa związane były z ko- 
Ściołem. Umysłowość i wiedza, reprezentowa- 
Re przez Wielkopołan, wnosiły do ogółnej kul- 

Ty pierwiastki dumy narodowej, zapobiegli- 
Wość gospodarczą i umiłowanie ziemi. 

Z chwilą ścisłego zespolenia Polski znikają 

Westie wielkopolskie na rzecz ogólnopolskich. 
le i w stosunkach ogólnopolskich Wielkopoła- 
nie odgrywają wybitną rolę. Nie sposób szcze- 
£ółowiej określać znaczenie poszczególnych po- 
Staci w tych procesach, ale są one tak po- 
Wszechnie znane w całej Polsce, że wystarczy 
choćby tyłko kilka nazwisk, aby uprzytomnić 
sobie, co kultura polska zawdzięcza Wielkopo- 
anom, nadającym życiu naszemu znamiona ży- 
Wotności i wielkości. 
więc: kronikarz Jan z Czarnkowa, Jan 
Ostroróg, reformator domagający się uniezale” 
nenia sądownictwa od Magdeburga i języka 
narodowego w kościele, jezuita Jakub Wujek 

Wągrówca, tłomacz biblii Klemens Janicki 
ze Żnina, poeta, syn biednego chłopa, który 
za piękne wiersze otrzymał nagrodę od papieża, 
głośni w całej Europie lekarze Józef Struś z Po- 
Znanią i Piotr Wedelicki z Obornik, poeci, pu- 

licyści, literaci: Sebastan Klonowcz (osiadły 
W Lublinie), Krzysztof i Łukasz Opalińscy, Mia- 
skowski, Twardowski, ksiądz Stanisław Sta- 
SZic z Piły, Jan i Jędrzej Śniadeccy z Trzeme- 
Szną, twórca polskiej gramatyki Onufry Kop- 
Czyński z Czerniejewa, twórca teatru polskiego 

ojciech Bogusławski z Glinna, Elżbieta Druż- 
backa, ksiądz biskup Załuski, Karol Marcinkow= 
ski, Kafol Libelt, August Wilkoński, Stanisław 
Koźmian, Ryszard Berwiński, Jan Kasprowicz 
1 Stanisław Przybyszewski, — oto dość jedno- 


stronnie przytoczone nazwiska ludzi, którzy za- 
słynęli jako literaci, pisarze polityczni lub ucze- 
ni przysparzający Polsce sławy i torujący ży- 
ciu polskiemu drogi postępu. Jeżeli Jan Kiliń- 
ski z Trzemeszna, szewc, poruszyć potrafii 
Warszawę, to widocznie we wszystkich sferach 
Wielkopolski było dostatecznie wiele także 
czynnego temperamentu patriotycznego. Wre- 
szcie pamiętać należy na ziemiach Wielkopolski 
mieszkał twórca Legionów Henryk Dąbrowski. 

Pozbawiony państwowości własnej Naród 
polski pod koniec 18 wieku nie przestał żyć we 
własnej tradycji i kulturze narodowej. Wrzała 
praca twórcza we wszystkich dzielnicach i bio- 
rą w niej udział przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych, W drugiej połowie 18 
wieku stała się na Zachodzie Europy popularną 
kwestia włościańska. Najlepiej ją pojął i na 
grunt rodzimy pod wpływem angielskich i fran- 
cuskich teoretyków wprowadził znakomity pi- 
sarz, myśliciel i obrońca chłopów, Stanisław 
Staszic. On to tym dążnościom dał wyraz w 
Towarzystwie Rolniczym Frubieszowskim. By- 
ła to właściwie Rzeczpospolita Włościańska 
pomyślana przez niego „dla szczęścia i swo- 
bód kilkuset familij włościańskich". Te idee w 
odmiennych warunkach reprezentował po Po- 
wstaniu Listopadowym Karol Marcinkowski, 
lekarz z zawodu, który organizował także inte- 
ligencię, aby przygotować ją do czynnej roli 
w budowie kultury materialnej. Nie tylko sku- 
tecznie przeciwstawiać się naporowi germań- 
skiemu, ale podnosić i utrwalać siłę pelską, — 
było jego celem, „Bazar“ i Tworzystwo Pomocy 
Naukowej do dziś dnia istnieją. Marcinkowski, 
stwarzając te instytucje, równocześnie organi- 
zował Towarzystwa Spółdzielcze, Towarzy- 
stwa Banków Wymiany i Bazary Pracy. To 
wszystko miało przyczyniać się do dźwignie- 
cia rodzimego przemysłu i rolnictwa. Z tej ini- 
ciatywy poprzez Augusta Cieszkowskiego 
(twórcę Ligi Polskiej) i Karola Libelta, jako 
przedstawicieli nauki, przez Ewarysta Fstkow- 


skiego dochodzimy do wybtnych przedstawi» 
cieli organizacji kulturalnych, a równocześnie 
gospodarczych placówek Maksymiliana Jac- 
kowskiego, księdza Augustyna Szamarzewskie- 
go i księdza Wawrzyniaka. Ludzie ci nadawali 
życiu Wielkopolski specjalny charakter, byli 
bowiem twórcami materialnych podstaw społe= 
czeństwa, które dopiero w oparciu o nie mogło 
bronić skutecznie kultury narodowej. Ludzie 


„tacy, jak Edward Raczyński i Tytus Działyń= 


ski stają się fundatorami wspaniałych budowli. 

Oświata sięgała także wgłąb ludu wielkopoł- 
skiego i inicjatywa pracy organicznej odzywa- 
ła się często wśród włościan, między którymi 
Donizy Stasiak z Księginek i Antoni Banaszyk 
ze Studziany, stają się twórcami pierwszego 
Kółka Rolniczego w Wielkopolsce w Dolsku, 
powiat Śrem (1866 r.). Myśl wydawania rolni- 
czego pisma ludowego rzuca także włościanin 
Franciszek Bukowiec z okolic Wschowy, któ- 
ry w liście do Towarzystwa Rolniczego prosi 
o takie pismo. 

Na terenie b. Galicji i b. Kongresówki przed 
wojną pracowały instytucje oświatowe T. S. L. 
i Polska Macierz. W Wielkopolsce Towarzy- 
stwo Czytelni Ludowych krzewiło polskość za 
pośrednictwem książki polskiej. . 

Ludze wymienieni zmarli przed wiekami, 
dziesiątkami lat, lub już w Polsce Odrodzonej. 
Stoją jednak pomniki ich działalności i poży- 
teczności dla polskiego życia kulturalnego i go- 
spodarczego: Biblioteka Raczyńskich, Pałac 
Działyńskich, Bazar, liczne po całej Wielkopol- 
sce rozsiane wspaniałe dzieła architektury 
z bogatymi zbiorami, pracują Kółka Rolnicze, 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, czytane 
są dzieła naukowe i literackie pisarzy i poetów. 
To wszystko przysparza Polsce siły, wiary 
i chwały. Najznamienniejszym świadectwem 
prawdziwej żywotności Wielkopolan jest pręż- 
ność żywiołu kupieckiego, rękodzielniczego, 
szkoda że nie także rolniczego, na ziemie leżą- 
ce na wschód od rodzinnych stron. 
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Węgry — kraj stepów, wina i cygańskiej muzyki 


Hodowla podstawą rolni 


-Szczerą, niekłamaną przyjaźń do bratniego 
węgierskiego narodu manifestuje dzisiaj cała 
Polska z okazji odwiedzin Głowy tego Państwa 
regeńta admirała Horthy'ego. Przyjaźń ta nie 
jest dzisiejszą, a sięga głęboko w historią oby- 
dwóch narodów, w czasach ich doli i niedoli 
zawsze fa sama rzetelna i niezmienna. 

Utrwalił i zacieśnił ją wspólny okres niewoli. 
„Czytelników naszych interesuje bezwątpienia 
sprawa, jak też żyje i pracuje węgierska lud- 
ność rolnicza gdzieś tam hen za wysokimi Kar- 
„patami. Czy to samo uprawia, podobnie orga- 
nizuje się, czy też w postępie kulturalnym i za- 
wodowym wyprzedziłą nas znacznie? — Py- 
tania te kojarzą się z wiadomościami o odby- 
wanych u nas uroczystościach i często nie znaj- 
dują odpowiedzi. 

Jak każdy niemal kraj — Węgry posiadają 
bardzo wiele rzeczy ciekawych, z którymi war- 
to się zapoznać. 

Obecnie są one cztery razy mniejsze od Pol- 
ski, a zajmują rozległą nizinę nad potężną rzeką 
Dunajem zwaną — niziną w ęgierską. 

O charakterze kraju mówi cytra 65 proc. mie- 
szkańców zajmujących się rolmctwem. 

Wielkie obszary równych stepów zwanych 
tam pusztami sprawia, że kierunek rolnictwa 
węgierskiego jest wybitnie hodowlany. Obok 
. bogatej hodowli Węgry słyną jeszcze jako kraj 
pomników i wina. Suchy, ciepły klimat i natu- 


Pastuchy koni t. zw. czikosze 


a 
3 


tiy > 


ralna ochrona od północ- 
nych wiatrów w postaci 
łańcucha: Karpat daje jak 
najlepsze wartaki pod u- 
prawe winogron. Słymą 
też Węgry daleko w świe 
cie ze swego wina, zwa- 
nego tokajem. 


Podstawą jednak go- 
spodarki rołniczej Węgier 
jest bezsprzecznie hodo- 
wla. I to nie hodowla o 
nastawieniu _ jednostron- 
nym, a więc koni, bydła 
czy owiec, lecz hodowla 
rozwinięta wszechstron- 
nie. Węgry posiadają ko- 
nie przeważnie uszlachet- 
nione arabami i pełną 
krwią angielską. : 

W hodowli bydła musi- 
my rozróżnić ogólnie 
biorąc dwa gatunki: wybitnie mleczne i roboczo- 
mięsne. Mleczność krów podnoszą Węgrzy mię- 
dzy innymi i przez to, że przeznaczają na rzeź 
wszystkie sztuki dojące mniej niż 10 litrów mle- 
ka dziennie. Naturalnie krowy mleczne są tam 
żywione przede wszystkim paszami treściwy- 
mi o ilości ściśle określonej. Drugi natomiast 
gatunek bydła tak zwanego stepowego, o siet- 
Ści płowo - myszatej żyje w dużych stadach na 
stepach. Bydło to służy tylko na mięso i do 
pracy pociągowej. 

Stada takiego bydła szelenie wytrzymałego 
na najgorsze warunki bytowania zimą i latem 
przebywają na stepach i rodzą na Śniegu. Bar- 
dzo wspaniałe olbrzymie wprost rogi o rozpię- 
tości dochodzącej do 3 metrów są piękną ozdo- 
bą a zarazem i bronią tego gatunku, 

Jeszcze jedna nader ciekawa i niespotykana 
gdzieindziej rzecz — bydło to ciiodzi w podko- 
wach, podkute iest jak konie. 

Obok koni i bydła rozwinęła się tam hodowla 
trzody chlewnej i owiec. 

Wogóle gospodarstwa rolnicze są Ściśle do- 
stosowane do produkcji zwierzęcej. Na 90 mórg 
ziemi gospodarz węgierski ma 8 koni, 14 sztuk 
bydła — każda sztuka daje 12 litrów mleka 
dziennie — 20 owiec, 45 świń, 104 gęsi, 100 ka- 
czek, 200 perliczek, 15 indyków. 

Jak widzimy, piękny i liczny inwentarz ma 
rolnik węgierski. Ze zbóż gospodarz węgier- 


PO EEC A: 


Oleje roślinne techniczne: 


p o k o s t w 


specjalność wyborowy olej stołowy „Reso 
w oryginalnych blaszankach po 10 kg netto 


ROLNICZA SPÓŁKA OLEJARSKA 


sp. Z ©. o. w Poznaniu 


DNKŁADY PRIEMYSLU OLEJARSKIEGO W SZAMOTULACH 


lniany, rzepakowy, konopny i tp. 


w różnych gatunkach do wszelkich celów: malar- 
skich, technicznych, domowych 


z gwarancją długotrwałego świecenia 


Dostawa towarów również ze skladnice w Warszawie, Katowicach, 
Łodzi, Poznaniu, Lwowie, Lublinie, Bydgoszczy, Gdyni 


ctwa węgierskiego 


Wnętrze mieszkania chłopa węgierskiego 


ski najwięcej sieje pszenicy. Jest to naturalne, 
gdy się weźmie pod uwagę stepowy czarnoziem 
niziny węgierskiej i ciepły tamtejszy klimat. 

Trzeba jednak przyznać, że mimo urodzajów 
i wysokiej produkcji zbóż, co wynika z żyz- 
ności gleby — uprawa roli jest słaba. Zbiór 
pszenicy naprzykład z 1 morgi waha się między 
11 a 14 centnarami. Jeżeli zestawimy te cyfry 
ze zbiorami w Danii czy Holandii, gdzie kultura 
rolna stoi wysoko i weźmiemy pod uwagę na- 
turalną żyzność ziemi węgierskiej — wtedy 
brak odpowiedniej kultury rolnej stanie się aż 
nazbyt widocznym. 

Nie znaczy to, że uprawa jest zła — tylko, że 
mogłaby i winna być lepsza. 

Obok pszenicy rolnik węgierski wprawia dużo 
kukurydzy, dużo okopowych i pasz, bardzo ma- 
io zaś żyta, a ziemniaków to już prawie, że nie 
sadzi wcale. Zamiast ziemniaków ludność spo- 
żywa groch. 

Jak żyje rolnik tamtejszy? — Otóż trzeba 
przyznać, że lepiej niż u nas. Mieszkania wiej- 
skie są urządzone dostatnio, porządnie i czysto. 

W gospodarstwach znajdują się wanny, 

Wysoki poziom produkcji hodowłanej potra- 
fili Węgry osiągnąć w dużej mierze przez spół- 
dzielczość, która jest tam dobrze rozwinięta. 
Węgrzy zorganizowali bardzo ciekawe spół- 
dzielcze tuczarnie trzody chlewnej, obejmujące 
często kilka tysięcy drobnych rolników. a tu- 
czące naraz ponad 6 tysięcy Świń. Takie ma- 
sowe tuczarnie świń mają wielkie znaczenie 
przy produkcji na wywóz za granicę, oraz po- 
zwalają dotuczać świnie szybko nowoczesnymi 
środkami. s 

Gospodarze węgierscy organizują się prze- 
ważnie w organizacjach gospodarczo-rolniczych. 

Ponadto po wsiach posiadają domv ludowe, 
w których znajdują się czytelnie, biblioteki. sa 
le zabaw it.p. Ciekawy zwyczaj utrwali się 
w tych domach. Mianowicie są tam sale, gdzie 
zbierają się tylko gospodarze starsi, którzy 
ukończyli 30 rok życia, młodzież nie ma do nich 
wstępu, a gromadzi się w swoich salach znaj- 
dujących się również w tym samym domu lu- 
dowym. x 

W sali zabaw zebrana wieś węgierska bawi 
się przy wiejskiej muzyce, tańczy: swój naro- 
dowy piękny taniec — czardasz. 

Nie obejdzie się i bez wina, którym też ra- 
czą każdego gościa, wyciągając z piwnic coraz 
to starsze wino. 

Bo przecież mówi stare przysłowie węgier- 
skie „dobre wino nie jest złe“. Wielkie równiny 
stepowe nadają krajobrazowi węgierskiemu zna- 
mię dzikości i monotonności. Po stepie hula 
wiatr, pędząc tumany kurzu w kiórym galopują 
tabuny koni. 

Za nimi na koniu z rozwiniętym lassem uga- 
tia się czikosz czyli pastuch tamtejszy. Gdzie- 
indziej znów stado bydła stepowego o olbrzy- 
mich rogach gromadzi się wokół samotnfe ster- 
czących na nównym stepie studni z Żurawiem. 

Węgry — kraj piękny i ludzie tak bliscy, tak 
SWOI... 
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! Dzisiejszy numer „Wsi Polskiej“ po- 
święcamy w przeważnej części wsi wo- 
jewództwa poznańskiego. 

Chcemy bowiem przez wydawanie 
numerów regionalnych zapoznać i in- 
nych Czytelników z tym, co się w da- 
nym województwie dzieje, jak wieś 
Pracuje, jaki jest jej dorobek gospodar- 
czy i kulturalny, 
A 


WIEŚ POLSKA 


laly koszt, a duża 


Wysyłając dzisiejszy numer okazo- 
wy i tym, którzy dotychczas ze „Wsią 
Polską“ nie zetknęli się jeszcze, prag- 
niemy, by z pismem naszym zapoznały 
się jak najszersze warstwy rolnicze, 
które, po rozważeniu korzyści płyną- 
cych z czytania „Wsi Polskiej“, na pe- 
wno zgłoszą się do grona naszych Pre- 
numeratorów. 


Przepisy o zapalmiczkach 


W lipcu 1937 r. obniżona została opłata mo- 
nopolowa od zapalniczek. Zamiast 10 zł opłata 
od I zapalniczki wynosi obecnie 1 zł, Dotyczy 
to zapalniczek kieszonkowych o wadze 60 gr. 
Opłata monopolowa od zapalniczek ściennych 
1 stołowych (o wadze ponad 50 gr.) wynosi 
Obecnie 3 zł od sztuki, zamiast 25 zł. Uiszcze- 
nie opłaty monopolowei uwidacznia się przez 
Wyciśnięcie stempla na zapalniczce. 

Zapalniczki stanowią przedmiot monopolu za- 
pałczanego: wybór ich więc przez inne osoby 
Jest zabroniony į podlega karom, przewidzia- 
nym w prawie karnym skarbowym. Mianowi- 
Cie Zą nielegalny wyrób zabeln:.czek prawo 
karne skarbowe przewiduje karę grzywny od 
5 do 10-krotnej opłaty monopołowej od każdej 
wyrobionej nieiegalnie zapalniczki oraz prze- 
nadek takich zapalniczek. Kio zawodowo tru- 
dni się nielegalnym wyrobem zapalniczek, po- 
AREA karze aresztu do 8 lat lub więzienia do 
8 lat, Kto nabywa, przechowuje lub transportu- 
je zapamiczki wyrobione nielegalnie, albo pó- 
maga do ich zdobycia, podłega karze od 2 do 
4-krotnei opłaty monspolowej od tych zapalni- 
czek, które również radlegaja przepadkowi. 

Kamyki zapałowe także stanowią przedmiot 
monopolu. Mogą ons być sprzedawane jedvnie 
w zamkniętych opakowaniach. zawierających 
co maimniej 10 sztuk. Opakowania muszą być 
zaopatrzone w opaski Menonolu Zapałczane- 
go. Posiadanie w obrocie handlowym kamyków 
zapałowych w opakowaniach nie zaopa rzo- 
nych w przepisane opaski, podlega karze 
grzywny od 20 do 3000 zł oraz przepadkowi 
kamyków zapałowych. 

Zapalniczki, wyrabiane ze złota i srebra, nie 
Są objete monopolem, wyrób ich jednak dozwo- 
lony jest tylko na podstawie specamego ze- 
zwolenia władz skarbowych, Zapalaiczki takie 
Dodlegaja podatkowi w wysokości 5 złotych 
Od jednej zapalniczki. Do lipca ub, r. podatek 
tea wynosił 20 zł. Wyrób zapalniczek złotych 


rozrachunku (nazwa wydawnictwa): 


Właściciel 


i srebrnych bez zezwolenia, nabywanie takich 
zapalniczek. przechowywanie. transportowanie 
itp. również podlega surowym karom. 

Jeśli chodzi o wszelkiego rodzaju zapa'a:cz- 
ki oraz kamyki zapałowe, wyrabiane za gra- 
nicą oraz na obszarze W, M. Gdańska, to na- 
leży pamiętać, że przewóz ich do kraju jest 
zabroniony. Jedynie podróżny. który drogą le- 
galną wraca do kraju. ma prawo przywieźć 7e 
sobą na osobisty użytek jedną zapałniczkę 
oraz 2 pudełka zapałek. Od zapalniczki urząd 
celny pobiera opłatę monopoiową lub poda.ek 
(od zapalniczki złotej lub srebrnej) i wydaje 
kwit. W ciągu jednego miesiąca od powrotu 
z zagranicy przewiezioną zapslniczkę należy 
zgłosić wraz z tym kwitem urzędowi skarbo- 
wemu akcyz i monopolów pańsiwowych w ce- 
Ju zaopatrzenia jej w zaaczek podatkowy. 

Wprowadzenie do krau w drodze nielegal- 
aej zapalniczek i kamyków zapałowych pocho- 
dzenia zagranicznego w celu zaopatrzenia jej 
w znaczek, podlega karom przewidzianym za 
przemytnictwo, Kary te wahają sę od 4 do 
8-kro nej kwoty należnego cia oraz opła.y mo- 
mopołowej lub podatku. Niezależne cd tego — 
w przypadkach zawodowośc: —grożą wySQ9- 
kie kary pczbiwienia wolności. Również wy- 
sokim karom podega nabywca tskich zapal- 
niczek lub kamyków zapał wych. 

Rozporządzenie myistra Sarbu, obn żające 
opłatę stemplową oraz podatek od zapalniczek, 
przewidziało 3-miesięczny okres, od 1 lipca do 
30 września 1937 r., w k.órym pzsiadzc:e za- 
palniczek nie zaopairzonych w zaaczek poda- 
tkowy obowiązani byli zgłosić je w trzędzie 
skarbowym w «celu zaopa:rzen a w znaczek co- 
datkowy za opłatą podatku lub opł. ty menoco- 
lowei. 

Obecnie tym wszystkim, którzy obowiazku 
tego nie dopełaili, grozi kara 5 do 10-krotnei 


. opłaty monopolłowei tub podatku oraz przepa- 


dek zapawmiezki. 


Nr. rozrachunku 


Wpłacający: 


Poczta: 
miejscowość - 
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orzyść 


A o swoich Prenumeratorów „Wieś 
Polska“ dba. 

„Wieś Polska“ daje bowiem następu- 
jące bezpłatne dodatki: 

1) „STRUMYK”, bezpłatny dodatek 
dwutygodniowy dla dzieci. 

2) „PLON“, miesięcznik fachowo- 
rolniczy. 

3) WIELOBARWNY OBRAZ — ja- 
ko bezpłatną premię raz na kwartał. 

4) Nagrody, jakie każdy zdobyć mo- 
że w licznych konkursach, urządzanych 
przez wydawnictwo. 

5) Możność korzystania z bezpłat- 
nych porad prawnych. 


Z tymi dodatkami „Wieś Polska“ 
jest dziś NAJTAŃSZYM i NAJWIĘK- 
SZYM, bogato ilustrowanym pismem 
ludowym i kosztuje w przedpłacie 
rocznej tylko 6 złotych, półrocznej 3 
złote, kwartalnej 1 złoty i 50 groszy, 
miesięcznie 50 groszy. 

„Wieś Polska“ urządzi w niedługim 
czasie nowy konkurs. 

Prenumeratorzy bądą mieli znowu 
możność brania udziału w konkursie 
i wygrania szeregu cennych nagród, tak 
jak to było w listopadzie roku 1937. 

Pamiętajmy, że „Wieś Polska“ nie 
wichrzy i nie judzi jednych przeciwko 
drugim, lecz uczy, jak wspólnym wysił- 
kiem należy dążyć ku lepszemu jutru 
wsi, ku osiągnięciu wspólnego dobro- 
bytu. ` 

„Wieś Polska“ jest pismem, redago- 
wanym przez ludzi pochodzących ze 
wsi i odczuwających potrzeby wsi. 

W celu ułatwienia wpłacania prenu- 
meraty zamieszczamy poniżej przekaz 
rozrachunkowy, za pomocą którego 
prenumeratę można opłacić w najbliż- 
szym urzędzie pocztowym lub zamówić 
bezpośrednio u listonosza wiejskiego. 


. rozrachunku 
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WIEŚ POLSKA 


NTMKZE OGNOTRWAŁE RODAK | DACHY są z piasku i cementi 


Ulepszone maszyny i formy do wyrobu: dachówek, pustaków, cegły, rur studzien= 
nych i przepustowych, żłoków, oraz wszelkich innych wyrobów betonowych, a także farbę 
czerwoną specjalną do dachówek poleca: 
egszystująca od 1898 roku firma: 
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GRUDA U KONIA 


Do chorób koni, najczęściej zdarzających się 
w zimie, należy gruda. Nie jest to choroba za- 
rażliwa, ale nie leczona rozszerza się, obejmu- 
jąc coraz większą powierzchnię, co może unie- 
ruchomić konia na czas dłuższy, ponieważ za- 
ńiedbana gruda wymaga długiego leczenia. Gru- 
da zaczyna się od zapalenia skóry pod pęciną. 
Powstaje ona wtedy, gdy nogi konia nie są 
utrzymywane w czystości. Na jesieni i w zimie 
zdarza się często, że koń stąpając po błocie i za- 
padaiąc w nie głębiej — zabłoci nogi. Jeżeli ich 
nie obmyjemy i nie wysuszymy, lecz zmusimy 
znów konia do chodzenia po błocie, to błoto 
przysycha i przylepia się do sierci, przy czym 
grudki błota i ziemi oraz kurz dostają się aż 
do samej skóry, drażnią ją, a w powstających 
stąd nadżarciach osiedlają się bakterie wywo- 
łujące zapalenie skóry. Tworzą się maleńkie 
krosteczki, które pękają, przy czym wydziela 
się kleista ciecz, Ciecz ta zasycha, skóra pod 
pęciną staje się twarda. Jeżeli gospodarz nie 
zwróci na to uwagi, to krostki i strupy tworzą 
się dalej, skóra coraz bardziej twardnieje, staje 
się obrzęknięta, zaczerwieniona i gorąca. 
Wreszcie skutkiem ciągłego powstawania i pę- 
kania krost skóra robi się tak twarda, że przy 
zginaniu pęcin pęka, tworząc duże, głębokie 
rany. Choroba z pod pęcin rozszerza się, obej- 
mując nogę aż do kolana. 

Z powyższego wynika, że koń utrzymany 
w czystości na grudę nie zachoruje. Po zabło- 
ceniu nóg trzeba je tego samego dnia wieczo- 
rem wymyć i wytrzeć szmatką na sucho. Ściół- 
ka powinna być o tyle obfita, aby koń nie stał 
w wilgotnym nawozie, gdyż gnojówka dostając 
się że pod pęciną również może spowodować 
grudę. 

Gdy spostrzeżemy grudę trzeba konia nie- 
zwłocznie leczyć. W tym celu trzeba starannie 
i dokładnie wymyć chorą nogę letnią wodą 
z mydłem glicerynowym, aby usunąć wszelki 
brud. Następnie trzeba nogę wysuszyć, naj- 
pierw czystą szmatką, a następnie watą. Gdy 
noga jest już zupełnie czysta i sucha, chore 
miejsce przemywamy spirytusem zmieszanym 
z oliwą (na 2 części spirytusu bierze się ł część 
oliwy), Ponieważ spirytus z oliwą się nie łączy, 
przeto przed użyciem butelkę trzeba kilkakrot- 
nie mocno wstrząsnąć, by wytworzyła się 
emulsia. 


cy 


wiuejczpeu paita 


Jeżeli skóra jest tylko lekko zaczerwie!iona, 
to znaczy, że gruda dopiero niedawno się za- 
częła, to po wymyciu spirytusem z oliwą chore 
miejsce posmarować maścią cynkową, ewinąć 
gazą i zawiązać. W razie potrzeby zabieg ten 
należy powtórzyć. 

Jeżeli gruda jest zapuszczona i utworzyły się 
już głębokie fałdziste rany, to po wymyciu spi- 
rytusem z oliwą trzeba chore miejsce smaro- 
wać lekarstwem, które według prof. L. Do- 
brzańskiego powinno się składać z 2 gram. jo- 
doformu, 4 g. jodyny, 7 g. chloroformu, 30 g. gli- 
ceryny. Po wysmarowaniu ranę przykryć ga- 
zą, przyłożyć watę i zawiązać. Zabieg ten po- 
wtarzać codzień aż do zupełnego wyleczenia 
konia. Za każdym razem trzeba chore miejsce 
wymyć starannie spirytusem z oliwą. Podkre- 
Ślić należy, że wody używa się tylko raz jeden 
na początku do zmycia błota i brudu. przy dal- 
szych Oopatrunkach używać tylko spirytusu 
z oliwą. Aż do zupełnego wyleczenia pęcinę 
trzeba owijać, aby się nie dostał kurz. 

Oczywiście koń chory na grudę nie powinien 
być bramy do pracy lub biegu, a tylko zawsze 
powinien stać na suchej słomie, której nie na- 
leży żałować. 

Gdy się zaczęło już ropne zapalenie trzeba 
wezwać lekarza weterynarii, który zaleci odpo- 
wiednie leczenie. Uważny jednak gospodarz, 
lubiący czystość, nie dopuści do grudy, a tym- 
bardziej do ropnego zapalenia. 


Jak leczyć konia ochwaconego 


Objawy ochwatu konia są następujące: ze- 
sztywnienie nóg, gorące kopyta, krótki oddech, 
gorączka. Przede wszystkim chorego konia 
trzeba rozkuć i postawić da ciepłej stajni na 
obfitej podściółce. Jeżeli kopyta są bardzo go- 
rące — owinąć je kawałkiem worka i często 
polewać zimną wodą bez przerwy przez dwie 
doby; można koniowi upuścić 3 — 4 litrów 
krwi z żyły na szyi, lecz nigdy nie puszczać 
krwi z nóg. Do wewnątrz zadać mu dwie łyżki 
aleosu, rozpuszczonego w wodzie, zastrzyknąć 
na szyi pod skórę pięć centymetrów metalu sa- 
licylowego. Do jedzenia — dawać poidło z otrąb 
i siano. 

Po zaprzestaniu zimnych okładów — codzień 
konia przeprowadzać po piasku, aż do zupełne- 
go wyzdrowienia. 
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Związek Spółdzielni 
zbytu produkłów rolnych 
pięciu powiatów G.0.P. 


W Sandomierzu odbył się z inicjatywy miej- 
scowei Spółdzielni zbytu produktów rolnych 
zjazd przedstawicieli Kółek Rolniczych i spół- 
dzielni rolniczo - handłowych z terenu powia- 
tów sandomierskiego, opatowskiego, stopnic- 
kiego, tarnobrzeskiego i janowskiego. 

Obrady zjazdu dotyczyły całokształtu zaga- 
dnień handlu produktami rolnymi na terenie 
Centralnego Okręgu Przemysłowego, w szcze- 
gólności zaś — handlu zbożem oraz handlu by- 
dłem i trzodą chłewną. 

W toku obrad stwierdzono, że w 5-ciu powia- 
tach centralnych C. O. P. konieczna jest budowa 
elewatora zbożowego w Sandomierzu i mniej- 
szych magazynów zbożowych w terenie oraz 
usuwanie z handlu zbożowego wszelkich zbęd- 
nych ogniw pośredniczących. 

Dia wzmożenia produkcji hodowlanej ko- 
nieczną jest budowa w C. O. P. wielkiej rzeźni 
eksportowej. Rzeźnia taka budowana już jest w 
Sandomierzu. 

W celu należytego przeprowadzenia akcji 
rozszerzenia handlu rolniczego w C. O. P. ziazd . 
powziął uchwałę utworzenia Związku  Spół- 
dzielni wszystkich pięciu powiatów z siedzibą 
w Sandomierzu. 

Związek Spółdzielni zrealizować ma w pier- 
wszym rzędzie dwa zadania: budowę z fundu- 
szów własnych i wydzierżawienie od miasta 
Sandomierza wielkiej rzeźni eksportowej i be- 
koniarni oraz budowę wielkiego elewatora zbo- 
żowego w Sandomierzu, 


LJ u 
Zarybianie Warty 

W jesieni roku ubiegłego, w miesiącach listo- 
padzie i grudniu, inspektorat rybacki Wielkopol- 
skej Izby Rolaczej przeprowadzał akcję zary- 
bienia rzeki Warty. Wskutek braku materiału 
zarybieniowego na terenie woj. poznańskiego 
i trudności sprowadzenia na żywo z innych 
stron kraju, program zarybienia został tylko 
częściowo wykonany w 25 proc. 

Program zarybienia wiosennego przewiduje 


zarybianie następującymi gatunkami ryb: 
szczupak, lin, węgorz, sandacz i brzana 
(barwna). 
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WIEŚ POLSKA 


Wiejski Poradnik Prawny 


Qb. T, Toniarzowi w Wielkopolsce. 
Wo list i serdeczne życzenia dla Redakcji dzięku- 
ny. 

W sprawie Waszei wyiaśniamy. co następuje: od 
orzeczenia Powiatowego Urzędu Rozjemczego służy 
skarga o uchyłenie tego orzeczenia do Sądu Okręgo- 
wego mającego siedzibę w mieście wojewódzkim. 
Wyrok Sądu Okręgowego jest ostatetczny i dłatego 
nie można wyroku Sądu Okręgowego skarżyć ani do 
Sądu Apelacyjnego w Poznaniu, ani też do Sądu 
Najwyższego w Warszawie. Obecnie nie ma innei 
rady — jak tylko pozwać spadkobierców zmarłej 
wierzycielki. Oczywiście nowy wniosek do Powia- 
towego Urzędu Roziemczego będzie zawierał wszy- 
stko to samo, co poprzedni, z wyjątkiem nazwisk 
wierzycieli, których teraz ma być więcej bo to 
będą spadkobiercy zmarłej wierzycielki. Oczywiście 
przymusu adwokackiego w postępowaniu przed Po- 
wiatowymi Urzędami Rozjemczymi nie ma i dlatego 
wniosek ten możecie napisać sami, jak również sami 
Dopierać go na ustnej rozprawie. . 

__ Slemy pozdrowienia, 

Ob. J. Jankowiczowi w Ziemi Wileńskiej. 
„Odpowiedzi na list Wasz wyiaśniamy, co na- 

Stępuje: z ziemi zejść może nie dobrowolnie, a jeśli 

tego uczynić nie chcecie, to z ziemi usunąć Was 

może tylko Komornik Sądowy na podstawie prawo- 

mocnego wyroku sądowego. 

ś Spadek otwiera się przez Śmierć właściciela zie” 
mi. Strona przeciwna musi udowodnić, że brat 
zmarł, a jeśli nie będzie mogła wydostać metryki 
Smierci — to musi wystąpić do Sądu Okręgowego 
© uznanie brata za zmarłego. 
dzi Amy na ziemi gospodarzyć i z niej nie scho- 

„Cieszymy się bardzo, że czynicie starania, aby 
Wieś swoją rodzinną podnieść pod względem kultu- 
ralnym i gospodarczym. Oczywiście bez organiza- 
cli tego zamiaru nie osiągniecie. W pracy tei życzy- 
my Wam powodzenia! 

Ob. S. Zakszewiekiemu na Wołyniu. 

W odpowiedzi na list Wasz wyjaśniamy, co na- 
stępuje: 4) kartę rzemieślniczą posiadać musicie, 
gdyż każdy kto wykonuje rzemiosło musi posiadać 
odpowiednie wiadomości, by mógł należycie wywią- 
zykwać się z obowiązków, Sprawdzianem tego jest 
karta rzemieślnicza. 

i 2) Od wykupienia świadectwa przemysłowego 

płacenia podatku od obrotu na mocy artykulu 3 
ustawy z dnia 15 lipca 1925 roku o państwowym 
podatku przemysłowym (Dz. U. Nr 46, pozycja 339, 
Z 1936 roku) jesteście wolni, o ile Wasze rzemiosło 
kd iest wykonywane bez obcych sił pomocni- 

ych, 

Rozpowszechniajcie czytelnictwo „Wsi Polskiej". 
Ob. J. Bytniewskiemu na Podlasiu. 

Za list dziękujemy. Numery okazowe wysłaliśmy. 
ale za rozszerzenie czytełnictwa „Wsi Pol- 
kiej”, 

W sprawie prawnej wyjaśniamy, że obecnie obo- 
wiązuje Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospoli- 
€j z dnia 24 czerwca 1927 r o ochronie lasów, nie- 
stanowiących własności Państwa i zostało ogłoszo- 
ne w Nr. 111 pozycia 932 z 1932 roku. W Waszym 
Zarządzie Gminnym możecie to rozporządzenie 
Przejrzeć. O lasach ochronnych, mówią artykuły 
«4 do 28 tego rozporządzenia. Według tych przepi- 
Sów tylko niektóre lasy i zarośla mogą być uznane 
Za lasy ochronne, Do takich lasów i zarośli wyżgi 
Powołane rozporządzenie zalicza lasy i zarośla, któ- 
Te; 1) zabezpieczają grunty przed zmywaniem i wy- 
lałowieniem, powstrzymują usuwanie się ziemi lub 

amieni, przeszkadzają tworzeniu się dzikich poto- 
a obsuwaniu się skał i spadkowi lawin, 2) chro- 
a brzegi wód przed obrywaniem się, a źródła przed 
ro PY Waniem. 3) przeszkadzają powstawaniu albo 

zszerzaniu się piasków lotnych lub parowów, 

5) maja zpecialne znaczenie dla obrony Państwa, 
ladzami Jago przyrodniczo - naukowe: _ 

cia, WoT A eśnymi są: Starostwo, jako I instan- 

w lewadztwo jako II instancia. 

s Prawa decyzji uznania lasów za ochronne na- 
ieży do Wojewody. 
rzede wszystkim radzimy zwrócić słę do Sta- 


rostwa Powiatowego po informacje w interesującej 
as sprawie, 


Ob. S. Mazurowi w Ziemi Lubartowskiej. W od- 
powiedzi na list Wasz wyjaśniamy, że obecnie jest 
wyrok prawomocny i on obowiązuje. Strona prze- 
ciwna może żądać od Komornika Sądowego, aby w 
drodze egzekucii przymusowej sumę zasądzoną 
ściągnął. O tym, czy dług należy się wierzycielowi 
można mówić wtedy, kiedy sprawa toczy się przed 
Sądem. Obecnie, to jest po uprawomocnieniu się Wy- 
roku, rozważania takie nie mogą zmienić wyroku. 
Rozszerzajcie czytelnictwo „Wsi Polskiej". 

Ob. K. Kępie w Ziemi Łukowskiej. W sprawie 
Waszej wyiaśniamy, że chodzi widocznie o podział 
spadku, iaki pozostał po osobie zmarłej — spadko- 
dawcy. Widocznie wszyscy spadkobiercy pragną 
otrzymać równe udziały. By odpowiedzieć na pyta- 
nie, czy im się coś jeszcze należy oprócz tego, ca 
otrzymali — trzeba mieć akt notarialny. w którym 
ojciec dokonał „rozpisania* majątku i odbyć z Wa- 


mi dłuższą konferencię w tei sprawie. Ślemy po- 
zdrowienia. "” e 
Ob. Janowi Nowakowi w Ziemi Krakowskiej. 


W odpowiedzi na list Wasz wyiaśniamy, że termin 
na zgłaszanie kart zgłoszenia o zawarcie z Połskim 
Monopolem Tytoniowym umowy o sprzedaż wyro- 
bów tytoniowych na podstawie nowej ustawy z dnia 
9 kwietnia 1937 r. upłynął w dniu 25 października 
1937 r. Jeszcze obecnie radzimy zwrócić się do Wa- 
szego Urzędu Skarbowego Akcyz i Monopolów po 
informacje. Nowa ustawa o sprzedaży wyrobów ty- 
toniowych wchodzi w życie z dniem 1 marca 1938 
roku. Najlepszym lekarstwem na bójki wiejskie mło- 
dzieży jest zorganizowanie życia kulturalnego wsi, 
aby młodzież wiejska wolne chwiłe mogła poświę- 
cić na czytanie książek, gazet i kulturalnych zabaw 
i wychowaniu w organizacjach na dobrych obywa= 
teli i dobrych rolników. 

Ob. J. Górskiemu na Wołyniu, W sprawie Wa- 
szej radzimy zwrócić się z podaniem do Minister- 
stwa Spraw Zagranicznych w Warszawie. W poda- 
niu trzeba opisać dokładnie los osoby zainteresowa- 
nej oraz Wasze warunki materialne. Wskazanem 
jest abyście do podania załączyli zaświadczenie Za- 
rządu Gminy Waszej, stwierdzające Wasz stan ma- 
terialny. Dziękujemy za rozszerzanie czytelnictwa 
„Wsi Polskiej“ w okolicy Waszej. 

Ob. J. Pięcie z Ziemi Kieleckiej. W odpowie- 
dzi na list Wasz wyjaśniamy, co następuje: na pod- 
stawie arytkułu 3 punkt 11 Ustawy z dnia 15 lipca 
1925 roku o państwowym podatku przemysłowym 
przemysł ludowy i rzemiosła zwolnione są w ogóle 
od podatku przemysłowego, o ile wykonywane są 
ubocznie przez drobnych gospodarzy rolnych lub 
bezrolnych bez obcych sił pomocniczych. Z tego wy- 
nika, że aby od rzemiosła względnie przemysłu nie 
płacić podatku przemysłowego trzeba, aby 1) rze- 
miosło było wykonywane przez drobnych gospoda- 
rzy rolnych lub bezrolnych, 2) bez obcych sił po= 
mocniczych i 3) ubocznie. Jeśli ktokolwiek nie odpo- 
wiada powyższym 3 warunkom — to podatek prze- 
mysłowy będzie płacił. Pamiętać należy o tym, że 
sprzedaż wyprodukowanych artykułów, poza miej- 
scem zamieszkania producenta w oddzielnych zakła- 
dach handlowych podlega opodatkowaniu, natomiast 
sprzedaż tych artykułów na targach podlega opo- 
datkowaniu tylko wówczas, o ile nie ma charakteru 
dorywczego (jest wykonywane stale). Tak o tym 
mówi ustawa i rozporządzenie Ministra Skarbu 
z dnia 14 września 1934 roku w sprawie wykonania 
ustawy 0 państwowym podatku przemysłowym. 
Gdyby żądano od Was podatku to nakaz płatniczy 
należy zaskarżyć do Izby Skarbowei w Kielcach. 
Dziękuiemy za jednanie nowych prenumeratorów 
„Wsi Polskiej“. 

Prenumeratorowi K. w Małopolsce Wschodniej. 

W sprawie Waszei wyjaśniamy, że 1) — jeśli 
umowa była ustna — to narazie nic nie da się zro- 
bić. 2) Komornik wykonuje wyroki sądowe. Jeśli 
wyroku nie ma — to komornik nie przyjedzie i pie- 
niędzy Ściągał nie będzie, bo mu nie wolno tego ro- 
bić! W tym wypadku należy najpierw uzyskać wy- 
rok, a potem dopiero zwrócić się będzie można do 
komornika o wykonanie wyroku. Jednajcie nowych 
prenumeratorów „Wsi Polskiej“. 

Jan Nosek 


adwokat. 


c. ULRICH 


CENNIK GŁÓWNY NASION I NARZĘDZI OGRODNICZYCH 
wyszedł z druku i rozsyłany jest na żądanie. 


NASIONA 


Centrala — Ceglana 11, tel. 3568-60 
Filie: Moniuszki 11, tel. 609-28 il-ga Hala Mirowska, tel. 699-33 


HODOWLA i SKŁADY NASION 


Warszawa — rok założ. 1805. 


warzywne kwiatowe 
pastewne rolne 
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RADIO RA WSI 


NIEDZIELA, DNIA 13 LUTEGO. 

Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza“. 

Godz. 8 min. 45: Pogadanka p. t. „O czym będzie- 
my radzić w Kô'ku Romiczym*. 

Godz. 14 min. 45: „Przegląd rynków produktów 
rolnych". 

Godz. 15 min. 10: Pogadanka p. t. „Morze gwa- 
rantuje dobrobyt“, w której red. St. Zadrożny pod- 
kreśli najcenniejsze dla naszego narodu wartości 
morza, tego wielkiego na oścież otwartego okna na 
szeroki Świat. 

Godz. 15 min. 25: W. Przytocki wygłosi informa- 
cyjną pogadankę p. t. „Książki, które rolnik winiea 
poznać”. 

PONIEDZIAŁEK, DNIA 14 LUTEGO. 

Godz. '15 minm. 45: „Z pieśnią po kraju“. 4 

Godz. 18 min. 35: Pogadanka dla gospodyń wieft 
skich St. Kudelskiej p. t.: „Przygotuimy się do obro- 
ny rodziny i kraju. 

Godz. 18 min. 45: Inż. Br. Hellwig wygłosi poga- 
dankę p. t.: „Rolniku — siej dobre nasiona“. W po- 
gadance tei znajdziemy odpowiedź na wiele pytań 
nasuwających się już obecnie przed niedalekiin sie- 
wem wiosennym, jak np. — jakie nasiona nabyć, 
gdzie ie kupić itd.? 

WTOREK, DNIA 15 LUTEGO. 

Godz. 18 min. 35: Dr Jerzy Pilecki wygłosi akti- 
alną pogadankę p. t.: „Czy nawozy sztuczne są za 
drogie?". 

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza“ inż. W. 
Tarkowskiego. . 

ŚRODA, DNIA 16 LUTEGO. 

Godz. 18 min. 35: „Wiadomości rolnicze". 

Godz. 18 min. 50: Jan Motyka, gospodarz z Bia- 
łostockiego wygłosi praktyczną pogadankę p. t.: „Sa- 
radela — niedoceniona roślina”. 

Godz. 19 min. 20: Piosenki ludowe. 

CZWARTEK, DNIA 17 LUTEGO 

Godz. 17: W dziale p. t.: Wiedza i książka: „O 
książce Janiny Orynżyny „Przemysł ludowy w Poł- 
SCG 

Godz. 18 min. 35: Audycja dla młodzieży wiei= 


skiej. 
PIĄTEK, DNIA 18 LUTEGO. 

Godz. 17: „Spółdzielczy kotlet* — pogadanka. 

Godz. 18 min. 35: Pogadanka dla gospodyń wiej- 
skich p. t.: „Jak zaprojektować wiejski ogródek kwia* 
towy* — wygłosi inż. Auna Gajewska, 

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza“ — inż. Wa 
Tarkowskiego. 

SOBOTA, DNIA 19 LUTEGO. 

Godz. 18 min. 35: „Nowiny leśne", opracowane 
przez red. L. Chochołowskiego. 

Godz. 18 min. 45: Mgr. Stan. Miłkowski wygłosi 
pogadankę p. t.: „Spółdzielczość w przemyśle fudo- 
wym“. 

Godz. 19: Audycia dla Polaków Zagranicą. 

GEEZE SEE EN 


Jakie korzyści daje opryskiwanie 
drzew owocowych 
___ karkoliną sadowniczą? 


Na drzewach owocowych zimuje szereg jaj i larw 
szkodników. które na wiosnę obudzą się ze snu 
zimowego į zaczmą uszkadzać drzewa. 

Do naipospolitszych tego rodzaju 
należą: inszyce, tarczyki (czertwce). 
i wiele inaych. 

W zimie gdy drzewa są bezlisiae, łatwo jest te 
szkodniki zniszczyć przez dokładne i obite opry:ki- 
watie drzew 5 procentowym rozczynem kaibolżny 
sadowriczej „DKM“. biorąc na każde 109 Itrów 
wody 5 kg karboluy.. 

Karbolina sadownicza „DKM“ mie rozpuszcza s:ę 
w wodzie, lecz tworzy z nią mleczną zawiesinę. 
zwaną emulsją. Jeżeli więc stwierdzimy że kupiona 
karbolina takiej emulsii nie tworzy, to należy to. 
reklamować u sprzedawcy, gdyż istnieje możliwość, 
że sprzedano nam preparat sfałszowany. który może 
nie dać oczekiwanego skutku. 

Oprócz jaj i larw zimujących szkodników, kar= 
bolina „DKM“ aiszczy także mchy i porosty oraz 
złuszcza niepotrzebną Starą korę. 

Dobra karboliga Ssadownicza, zastosowana we 
właściwym czasie (t. i w okresie uśpienia drzew) 
zupełnie drzewom nie szkodzi. co należy speciałnie 
podkreślić w związku ze ziośliwą propagandą pew” 
nych nmiefachowych czynników. które tę fałszywą 
wiądomość rozpowszechniają. Drzewa opryskiwane 
karboliną ad razu odróżniają się gładką * Iśniącą 
korą oraz buiaym, obfitym i zdrowym ut.stnieniem. 
Pamiętać tylko trzeba, że. opryskiwać karhoiiną 
wolno tylko do chwili gdy pączki nabrzmiewaiją, 
gdyż zastosowanie tego Środka w okresie później= 
szym może je uszkodzić. 


szkodników 
miodówxa 
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TELEFON: | 
WARSZAWA 54700 | 
ŁODŹ 19610 $ 
KRAKÓW 11530 | 
S5 LWÓW 20036 
KATOWICE 33987 


i BYDGOSZCZ 1230 
ZAROBKOWYCH AMEA 
aV RY h 1175 
7% IL 285 
-~ 3 SOSNOWIEC 61225 | 
CENTRALA: POZNAŃ SOSNOWIEC 61225 
KIELCE 1593 
GDAŃSK 26735 


SP. Z OGR. ODP. | 


BRACIA BUHLER DP. 


FABRYKA MASZYN I URZĄDZEN TRANSPORTOWYCH 


WARSZAWA, SKIERNIEWICKA 7. TEL. 2-01-45; 5-41-64 


DUŻE ZYSKI 


osiągneli w roku ubiegłym nasi klienci, sprzedający dachówki cementowe, 
cembrowiny i pustaki produkowane na maszynach z fabryki 


RZEWUSKI i Ska 


Żądajcie bezpłatnych cenników i objaśnień! Spółka Akcyjna 
40 lat doświadczenia! Warszawa, Ordynacka 7 


PODWÓJNIE noży 3 — ISPROBUJCIE | 
i mom „ar <> EE 


w kol. DZIERZANOWSKIEGO 


WARSZAWA—Nowy Świat 64 


*OSZCZĘDNA, -SKUTECZNA JUŻ W 5% EMULSJI! 


zwalcza zimujące szkodniki, wzmaga rozwój drzew! GNIEZNO — Chrobrego 2 


Dó nabycia w firmach rolniczo-handlowych i drogeriach. TAM ZAWSZE PADA 


WIELE WYGRANYCH, 


co jest najlepszą 


HOTEL EUROPEJSKI DOBRY ZAROBEK | reklamątej kolektury 

znajdą gospodarze małorolni, którzy w porze zamiejscowe zlecenia załatwiane 

W WARSZAWIE it) repo sal pasom | oem ian 
Centrum miasta — 300 pokoi  z,yszenia aeS a niał sprzedały. g% hektary rozparceluję z budynkami. obsiane. 


nowocześnie urządzonych-od8zł DZIEDZICE ŚL., skrytka pocztowa 46. hektar 500 zł, wpłaty 400. Raczek Jan, Piotry 
Lewice Poznańskie. 


O 
iaeano it wynosi: ADRES l Cony ozgzłoszeá: 
rocznie SU PER T eA za tekstem — cała strona » «. . 400 zł 
półrocznie śj Zie 1; ©. ŚE3RZI REDAKCJI I ADMINISTRACJI: % strony 200 zł 
kwartalnie PoŁOWKESU OSP KS KIE : ; = i %4 strony bi- 100 zł 
miesięcznie arm AT elEr. WARSZAW n n t . 4 
Przedpłata na Amerykę: R Da " s % strony u s 50 zł 
rocznie 8-2, 24 1 dolar 50 cent. ulica Wojciecha Górskiego 6. w tekście — cała strona , . . 500 zł 
półrocznie A E a = 75 cent. % strony 250 zł 
1 egzemplarz . . . = 4 cent. Telefon 524-06. k % ne 
Przedpłata na Francje: " strony . > 125 zł 
. rocznie 50 franków. półrocznie 25 franków R > k Y % strony T0 zł 
Przedpiata na Niemcy: edakcja rękopisów nie zwraca. Za wiersz milimetrowy |-szpaltowy za tekstem, 
rocznie 8 marek.  półrocznie 4 marki ł szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż w tek= 
Nr konta P.K.O. 576.' Za dział ogłoszeń nie odpowiada. „, ście — 70 groszy. 
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